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Delegacja 
Rady Państwa i Rządu 
na pogrzeb  Ludwika Solskiego 

W uroczystościach żałobnych, zwią-
zanych z pogrzebem nestora sceny 
polskiej Ludwika Solskiego weźmie 
udział delegacja z ramienia Rady 
Państwa i Prezydium Rządu. 

W skład delegacji wchodzą: zastęp-
ca przewodniczącego Rady Państwa 
—• S. Ignar, wiceprezes Rady Mini-
strów — S. Łapot oraz min. Ki itury 
i Sztuki — W. Sokorski. 

Hołd społeczeństwa Krakowa 
21 bm. trumna ze zwłokami Ludwi-

ka Solskiego wystawiona została w 
westibulu Teatru im. J. Słowackiego. 

Na wysokim podium spoczywa 
trumna spowita w biało-czerwony 
sztandar. U jej stóp złożono ordery, 
którymi wielki artysta był odznaczo-
ny: order Budowniczych Polski Lu-
dowej, Sztandar Pracy I kl. i Or-
der Odrodzenia Polski Ludowej I kl. 
Obok buława mistrzowska m. Krako-
wa wręczona Solskiemu w czasie Je-
go Jubileuszu w 1946 r. 

O godz. 12 westibul został udostęp-
niony dla ludności, pragnącej złożyć 
hołd wielkiemu artyście. Jednocześ-
nie zaciągnięta została u trumny 
pierwsza warta honorowa. Pełnili ją 
przedstawiciele dyrekcji teatrów im. 
Słowackiego, Starego i Teatru Poezji. # 

Wdowie po mistrzu sceny polskiej 
złożyli kondolencje przedstawiciele 
społeczeństwa krakowskiego oraz 
konsul i wicekonsul ZSRR w Krako-
wie — J. Biernow i A. Iwancow. 

,, Ursus" wykonał roczne zadania 

W  imię tradycyjnej przyjaźni 

List Gdańska do Le Havre 
z apelem o podjęcie protestu  przeciw  układom paryskim 

(Obsługa  własna) 
We wtorek, 21 grudnia rano w 

Zakładach Mechanicznych „Ursus" 
odbywała się narada kierownictwa 
fabryki.  Zeszli się szefowie  działów 
i wydziałów, inżynierowie. I na tej 
właśnie naradzie ogłoszono wiado-
mość: Jeśli wykonamy dzisiaj 26 
traktorów, to skończymy roczny plan 
produkcji. 

Ale narada wcale nie była zwoła-
na po to, aby się chwalió* Wręcz od-
wrotnie: wiele mówiono o . licznych 
jeszcze niedociągnięciach oraz o ko-
nieczności zabezpieczenia odpowied-
niego zapasu części do montażu, 
które zagwarantują sukcesy produk-
cyjne w następnych miesiącach i 
kwartałach. 

„Plan wykonaliśmy, to pięknie — mówił se-
kretarz Komitetu fabrycznego Partii, Kwiatkow-
ski. — Jesteśmy z tego wszyscy bardzo dumni. 
Ale w tej chwili ncszym pilnym zadaniem jest 
skutecznie przeciwstawić się „walizkowemu na-
strojowi", jaki juź gdzieniegdzie udziela się 
załodze w zwiqzku ze zbliżającymi się świę-
tami. No a poza tym jutro pewnie będzie "re-
mia. więc trzeba pohamować zbyt beztroski 
i astrój. Nasz kraj potrzebuje jeszcze wiele 
traktorów I" 
O godz. 14 fabryczna  syrena o-

znajmiła, że roczne zadania Zakła-
dów Mechanicznych „Ursus" zostały 
wykonane, że ostatni traktor na po-
czet planu roku 1954 opuścił halę 

»Związek  Radziecki traktuje  poważnie swe zobowiązania 

Prasa angielska o nocie ZSRI 
LONDYN (PAP). — Jak wynika 

z głosów prasy angielskiej, nota rzą-
du radzieckiego z 20 bm. była nieo-
czekiwaną dla ugrupowań w Anglii, 
które usiłując wprowadzić w błąd o-
pinię publiczną, twierdziły, iż układy 
paryskie nie naruszają rzekomo sto-
sunków Anglii i Francji ze Z w. Ra-
dzieckim. 

„Daily Worker", przypominając nie-
dawne wypowiedzi „Daily Mail" i 
„Times'a", że nie może być mowy, aby 
układy paryskie mogły mieć jakikol-
wiek wpływ na układ angielsko-ra-

Plenarne obrady 
Wojewódzkich Komitetów 
Frontu Narodowego 

Na plenarnych posiedzeniach woje-
wódzkich komitetów Frontu Narodo-
wego — odbywających się w całym 
kraju — przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa zastanawiają 
się, jak pracować, aby wokół tereno-
wych komitetów Frontu Narodowego 
skupić jak najszersze rzesze ludzi 
pracy. Wiele uwagi poświęcają u-
czestnicy posiedzeń sprawom zacieś-
nienia więzi ludności z nowowyjpra-
nymi radami narodowymi oraz reali-
zacji słusznych postulatów i wnio-
sków mieszkańców miast i wsi. 

Wyrażają oni w imieniu reprezen-
towanych zakładów pracy i środo-
wisk solidarność z polityką rządu 
PRL, zmierzającą do utrwalenia po-
koju w Europie, oraz z deklaracją 
Konferencji  Moskiewskiej. 

Na plenarnym posiedzeniu Woj. 
Komitetu Frontu Narodowego w War 
szawie przewodniczący WKFN E. 
Kuroczko oświadczył: — Od nas w 
dużej mierze zależy, ażeby uchwalo-
ne programy wyborcze Frontu Naro-
dowego zostały wykonane. 

Zabierający głos w dyskusji akty-
wiści mówili o zadaniach, jakie sto-
ją przed powiatowymi, ^miejskimi i 
gromadzkimi komitetami Frontu Na-
rodowego. 

Chłopi wielu gromad woj. war-
szawskiego podjęli cenne zobowiąza-
nia, mające na celu podniesienie pro-
dukcji rolnej — oświadczył aktywi-
sta Frontu Narodowego Z. Sulima. — 
Musimy dołożyć wszelkich sił, ażeby 
zostały one zrealizowane. Wielką ro-
lę mogą tu odegrać terenowe komite-
ty Frontu Narodowego. Winny one w 
dalszym ciągu podnosić świadomość 
pracującego chłopstwa. 

Plenarne posiedzenia Wojewódzkich 
Komitetów Frontu Narodowego od-
były się również m. in. we Wrocła-
wiu, Stalinogrcdzie, Lublinie i Lodzi. 

dziecki, stwierdza: „Komentatorzy 
dzienników burżuazyjnych nie wzięli 
pod uwagę rzeczy najważniejszej, a 
mianowicie, iż „Zw. Radziecki traktu-
je poważnie swe zobowiązania wyni-
kające z układu i oczekuje, że inni 
będą postępować tak samo". 

„Daily Express" pisze: „Anglia ni-
gdy nie powinna była zbroić Niem-
ców. Zdrowy rozsądek, a nie protesty 
Rosjan powinny były jej to dora-
dzić...". 

„Times" wskazuje, że nota rządu 
ZSRR do rządu angielskiego podobna 
jest do noty radzieckiej, wystosowa-
nej w ub. tygodniu do rządu fran-
cuskiego. Rząd angielski — pisze „Ti-
mes" — wyjaśniał niejednokrotnie, że 
Anglia obstaje przy układach pary-
skich. Układy te były częściowo sfor-
mułowane z inicjatywy Anglii. Polity-
ka angielska opiera się na realizacji 
układów paryskich. W zakończeniu 
„Times" dodaje, że „godne pożałowa-
nia byłoby zerwanie stosunków mię-
dzy Anglią a Rosją...". 

LONDYN (PAP). — 20 bm. Tow. 
Przyjaźni Angielsko-Radzieckiej opu-
blikowało oświadczenie, w którym 
stwierdza m. in.: 

Nota rządu radzieckiego ostrzegają-
ca, że układ angielsko-radziecki o 
przyjaźni przewidziany na okres 20 
lat, zostanie anulowany w wypadku 
remilitaryzacji Niemiec zach. — jest 
logicznym następstwem negatywnego 
ustosunkowania się rządu brytyjskie-
go do wszystkich wysuniętych po 
konferencji  berlińskiej licznych pro-
pozycji radzieckich. 

W decydującej chwili Towarzystwo 
Przyjaźni Angielsko-Radżieckiej wzy-
wa rząd angielski, aby uratował sy-
tuację rozpoczynając rokowania z 
rządem radzieckim w sprawie wybo-
rów ogólnoniemieckich i bezpieczeń-
stwa Europy. 

do pracy w lakierni i jest gotów 
służbie rolnictwa. 

Do końca bieżącego roku zakłady wykona-
ją m. in. 150 ciągników serii próbnej, o no-
wocześniejszym wyposażeniu technicznym, zao-
patrzonych w rozruszniki benzynowe,'nowoczes-
ne siedzenia dia kierowcy i pomocnika, a 
część z nich — także w budki dia kierowcy, 
błotniki z lampami bocznymi i tylny reflektor 
ułatwiający nocnq pracą w ptfci. (bar) 

Drugie  zjednoczenie węglowe 
wykonało  plan roczny 

21 bm. załogi kopalń Dąbrowskiego 
Zjednoczenia Przemyślu Węglowego 
— jako drugie — wykonały przedter-
minowo roczne zadania wydobywcze. 
Do końca br. górnicy Zjednoczenia 
postanowili wydobyć dodatkowo 2G"> 
tys. ton węgla. 

Załoga Warszawskich Okręgowych 
Zakładów Młynarskich złożyła mel-
dunek o przedterminowym wykona-
niu rocznego planu przemiału zbóż 
Pracownicy tych zakładów wykonali 
na miesiąc przed terminem planowe 
zadania w zakresie obniżenia kosztów 
własnych i osiągnęli nadwyżkę ponad 
4 min zł. 

O wykonaniu przez podległe zakła-
dy rocznego planu produkcji zamel-
dował Centralny Zarząd Przemysłu 
Gumowego. Dzięki wzrostowi wydaj-
ności pracy zakłady te wygospodaro-
wały 4 min zł. ponad plan obniżki 
kasztów własnych. 

Przędzalnie odpadkowe przemysłu 
bawełnianego wykonały na 10 dni 
przed terminem roczne zadania pro-
dukcyjne i wyprodukują do końca 
br. kilkaset tys. kg przędzy ponad 
plan. 

1300 izb dla mieszkańców 
Nowych Pyskowic 

21 bm. na budowie miasta hutni-
ków — Nowych Pyskowic na Śląsku, 

przekazano do użytku mieszkańców 
setny budynek. Jest to blok miesi 
kalny o 108 izbach. 

Blok ten jest drugim w b.r. domem 
wybudowanym ponad plan. Budow-
niczowie Nowych Pyskowic przeka-
zali w br. do użytku łącznie 1.800 izb 
mieszkalnych. 

Zgodnie z planem — w roku przy-
szłym oddane tu mają być do użyt-
ku dalsze 2 tys. izb mieszkalnych, a 
ponad 2 tys. izb wybudowanych bę-
dzie w stanie surowym. 

Prezydium Miejskiej Rady Narodo-
wej w Gdańsku wystosowało dc Ra-
dy Miejskiej francuskiego  miasta Le 
Havre list, który głosi m. in.: 

Piszemy do Was ten list z miasta 
polskiego, które podczas ostatnie.) 
wojny zostało obrócone w zgliszcza 
przez uciekające wojska hitlerowskie 
Piszemy do Was z miasta, dźwigają-
cego się z ruin, odbudowującego z 
pietyzmem zburzone pomniki prze-
szłości, z miasta, które dobrze znane 
jest Francuzom, gdyż posłużyło ono 
jako pretekst do rozpętania przez im-
perializm niemiecki drugiej wojny 
światowej, w której również Frany% 
a więc i Wasze miasto, tak bardzo 
ucierpiało. 

Piszemy do Was dlatego, że losy 
naszych miast są ze sobą złączone 
Nie minął nawet rok od chwili bo-
haterskiej obrony Gdańska i We-
sterplatte, gdy ulicami Le Havre ma-
szerowały kolumny hitlerowskiego 
Wehrmachtu. Podobnie jak Gdańs*. 

Lakiernik Władysław Ciborowski 
nr 32452. Następny, który wyjedzie z 
ny na poczet planu w roku 1955. 

kończy opryskiwanie farbą  traktora 
hali lakierniczej, będzie już wykona-

Foto K. Barcz. 

wzywa parlament 
do odrzucenia układów paryskich 
3,5 miliona podpisów pod apelem obrońców pokoju 
Tysiąc delegacji w ciągu jednego dnia u deputowanych PARYŻ (PAP). — Mimo że debata nad układami paryskimi rozpoczęła 

się w Zgromadzeniu Narodowym w poniedziałek w późnych godzinach po-
południowych, już od wczesnego rana liczne delegacje z Paryża i z miast 
prowincjonalnych napływały do Pałacu Burbońskiego, aby w imieniu 
najszerszych kół społeczeństwa francuskiego  zaprotestować przeciwko pla-
nom ponownego uzbrojenia militarystów niemieckich. 

W ciągu dnia deputowani do Zgro-
madzenia przyjęli przeszło tysiąc de-
legacji reprezentujących mieszkańców 
Paryża 1 innych miast, załogi fabryk, 
organizacje związkowe, organizacje 
młodzieżowe i kobiece oraz związki 
b. kombatantów, jeńców wojennych i 
inwalidów. 

Robotnicy licznych fabryk  przepro-
wadzili strajki, aby poprzeć delegacje 
i zamanifestować  w ten sposób pro-
test - przeciwko planom remilitaryzacji 
Niemiec zach. 

Francuska Rada Pokoju ogłosiła 
komunikat stwierdzający, że do po-
niedziałku 20 bm. zebrano 3 462 tys 
podpisów pod apelem, który doma-

S t o l i c a z ł o ż y ł a o s t a t n i h o ł d 
wielkiej pisarce - Zofii  Nałkowskiej 

W 6 miastach Z S R R 

Festiwal  Filmów Polskich 
II Festiwal Filmów Polskich w 

ZSRR trwał od 22 do 28 listopada 
br., obejmując kina Moskwy, Lenin-
gradu, Kijowa, Mińska, Wilna i Lwo-
wa. Filmy polskie cieszyły się dużym 
zainteresowaniem. W czasie festiwa-
lu w kinach Moskwy filmy  nasze o-
bejrzało około miliona osób. 

Członkowie delegacji kinematogra-
fii  polskiej brali w tym czasie udział 
w spotkaniach z radziecką publicz-
nością kinową, z młodzieżą oraz z 
przedstawicielami świata filmowego 
1 kulturalnego. Spotkali się oni wszę-
dzie z serdecznym przyjęciem. 

Wiele korzyści odnieśli nasi fil-
mowcy ze spotkań z twórcami fil-
mów radzieckich i z pobytu w wy-
twórniach filmowych  Kraju Rad, 

21 bm. stolica pożegnała znakomi-
tą pisarkę Zofię  Nałkowską. 

Od wczesnych godzin porannych 
do sali kolumnowej Min. Kultury i 
Sztuki, gdzie wystawiono trumnę ze 
zwłokami Zofii  Nałkowskiej, przyby-
wały dziesiątki delegacji społeczeńst-
wa stolicy, by złożyć ostatni hołd zna-
komitej pisarce. 

W godzinach południowych przy-
byli: Przewodniczący Rady Państwa 
— Al. Zawadzki, Prezes Rady Mini-
strów — J. Cyrankiewicz, sekretarz 
KC PZPR — E. Ochab, zastępca Prze-
wodniczącego Rady Państwa — W. 
Barcikowski, wiceprezes Rady Mini-
strów — J. Berman, sekretarz Rady 
Państwa — M. Rybicki oraz min. 
Kultury i Sztuki — W. Sokorski. 

Wartę honorową przy trumnie Zofii 
Nałkowskiej pełnili wybitni pisarze. 

Sprzed gmachu Min. Kultury i 
Sztuki kondukt pogrzebowy wyruszył 
na Cmentarz Wojskowy na Powąz-
kach. Od bram cmentarnych do gro-
bu w Alei Zasłużonych trumnę prze-
nieśli pisarze. Za trumną postępo-
wali, obok rodziny Zofii  Nałkowskiej, 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, Rady Państwa, Rządu, człon-
kowie gw. Literatów Polskich, liczni 
przybyli przedstawiciele świata kul-
turalnego stolicy oraz organizacji spo-
łecznych i młodzieży. 

Nad otwartą mogiłą przemówił min. 
Sokorski. 

„Naród polski, rząd Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej, ludzie sztuki 
— powiedział m. in. min. Sokorski — 
żegnają dziś Zofię  Nałkowską, wielką 

pisarkę, znakomitego inżyniera duszy 
ludzkiej, rozumnego działacza Frontu 
Narodowego i Komitetu Obrońców 
Pokoju, posła na Sejm. Żegnamy Ją 
dzisiaj chyląc głowy przed Jej wiel-
kim talentem i całą postawą Jej ży-
cia. Przed Nią samą — przed pięk-
nym człowiekiem naszej epoki". 

W imieniu literatów polskich że-
gnał znakomitą pisarkę — wicepre-
zes Związku Literatów Polskich — S. 
R. Dobrowolski. 

„Wiążąc swTój los artysty, swoją pi-
sarską i nie tylko pisarską działal-
ność z losami i dążeniami swego na-
rodu — powiedział m. in. S. R. Do-
browolski — oddając swoje nieza-
wodne mistrzostwo w służbę intere-
sów narodu i całej ludzkości, posta-
wiła się Zofia  Nałkowska w groma-
dzie narodowych pisarzy Polski ludu 
pracującego". 

W imieniu społeczeństwa Wołomi-
na — miasta dzieciństwa Zofii  Nał-
kowskiej — przemówiła nauczycielka 
Stanisława Bobkowska. 

Przy dźwiękach marsza żałobnego 
trumnę złożono do grobu. Kolejno 
podchodzą delegacje z wieńcami: od 
KC PZPR, Rady Państwa, Rządu, mi-
nistra Kultury i Sztuki, Związku Li-
teratów Po1 "kich i innych stowarzy-
szeń twórczych, Ogólnopolskiego Ko-
mitetu Frontu Narodowego, Polskie-
go Komitetu Obrońców Pokoju, społe-
czeństwa Opolszczyzny — które wy-
brało Zofię  Nałkowską posłem na 
Sejm, od licznych organizacji maso-
wych, placówek kulturalnych, szkół 
itPr 

ga się, aby Zgromadzenie Narodo-
we odrzuciło układy londyńskie i 
paryskie. 
W walce przeciwko układom biorą 

czynny udział studenci. W Paryżu 
studenci zorganizowali tydzień walki 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zach. W okresie tym odbyło się 8 wie-
ców studenckich, wysłano do Zgro 
madzenia Narodowego przeszło sto 
delegacji i zebrano wiele tysięcy 
podpisów pod petycjami protestują-
cymi przeciwko uzbrajaniu odwetow-
ców z Bonn. 

W walce przeciwko wskrzeszaniu 
militaryzmu niemieckiego zacieśnia 
się jedność działania komunistów i 
socjalistów. W dep. Nord pięciu me-
rów-komunistów i trzech merów-so-
cjalistów wystosowało do Zgromadze-
nia Narodowego list z żądaniem poło-
żenia kresu polityce remilitaryzacji 
N»emiec zach. Rada miejska Issou-
dun (dep. Indre) uchwaliła głosami 
komunistów i socjalistów rezolucję 
protestującą przeciwko polityce 
wskrzeszania militaryzmu niemiec-
kiego. 

Komitet Federacji MRP (partia 
katolicka) dep. Rhone wypowiedział 
się przeciwko ratyfikacji  układów 
paryskich. Wezwą! on ugrupowanie 
parlamentarne MRP, aby głosowa-
ło przeciwko tym układom. 

Sprawozdania  Komisji 
w Zgromadzeniu  Narodowym 

PARYŻ (PAP). Debata nad układa-
mi paryskimi we Francuskim Zgro-
madzeniu Narodowym rozpoczęta w 

Od 27 bm. do 6 stycznia 

zabawy noworoczne 
dla dzieci i młodzieży 

Ministerstwo Oświaty wraz z CRZZ 
opracowało atrakcyjny program 
tegorocznych zabaw noworocznych i 
niespodzianek dla dzieci i młodzieży 
szkolnej. 

Tradycyjne noworoczne zabawy 
choinkowe odbywać się będą w ca-
łym kraju od 27 bm. do 6 stycznia 
1955 r. 

Prace nad przygotowaniem wystę-
pów artystycznych, sal zabaw, kostiu-
mów na obchody noworoczne trwają 
w szkołach, pałacach młodzieży, do-
mach harcerza, domach kultury i in-
nych placówkach wychowania poza-
szkolnego, a także w zakładach 
pracy, 

poniedziałek wieczorem, była konty 
nuowana w nocy z 20 na 21 bm. 

W kołach politycznych zwracają 
uwagę na pośpiech, z jakim rząd 
Mendes-France'a chce przeforsować 
ratyfikację  haniebnych układów pa-
ryskich. Na omówienie i ratyfikację 
tych układów przeznaczono zaledwie 
38 godzin, tak że debata ma zakoń-
czyć się w nocy z 23 na 24 grudnia. 
Z tych 38 godzin 10 wyznaczono na 
wysłuchanie 11 sprawozdawców po-
szczególnych komisji Zgromadzenia 
Narodowego. 

Do głosu zapisało się przeszło 40 
deputowanych, w tym 3 komunistów 
i deputowanych postępowych (m. in. 
Jacąuąs Duclos), 6 deputowanych ka-
tolickich (MRP), 5 byłych gaullistów 
(m. in. Soustelle i Palewski), 5 so-
cjalistów (m. in. Jules Moch), 3 rady-
kałów (m. in. Daladier) itd. 

Po sprawozdaniu deputowanego 
Billotte'a z ramienia komisji spraw 
zagranicznych w imieniu komisji o-
brony narodowej przemawiał rady-
kał Badie. Jak wiadomo, komisja ta 
zażądała odroczenia debaty w Zgro-
madzeniu Narodowym. 

Jest rzeczą niesłychaną powie-
dział Badie — aby w 10 lat po za-
warciu układu francusko-radzieckiego 
rząd uznał za stosowme podpisanie u-
kładów paryskich. Paradoksem jest 
fakt,  że nie1 znaleziono nic lepszego 
niż remilitaryzację Niemiec zach. 

Badie stwierdził, że układy pa-
ryskie znacznie osłabią armię fran-
cuską, a rzeczywiste dowództwo 
nad francuskimi  siłami zbrojnymi 
przejdzie w ręce generałów amery-
kańskich. Z drugiej strony ukła-
dy paryskie doprowadzą do wskrze-
szenia militaryzmu niemieckiego, 
przy czym projektowane dywizje 
niemieckie otrzymają najnowocześ-
niejsze uzbrojenie. W rezultacie, 
nowa armia zachodnio - liemiecka 
będzie o wiele silniejsza od fran-
cuskich sił zbrojnych. 
Po tych słowach Badie premier 

Mendes-France ostentacyjnie opuścił 
salę obrad. 

W dalszym ciągu swego przemó-
wienia deputowany Badie zaznaczył, 
że odroczenie ratyfikacji  daje szanse 
rokowań ze Wschodem, które mogą 
zapewnić pokojowe współistnienie. 
Dlatego też odroczenie debaty było-
by rozwiązaniem najrozsądniejszym. 
. Następnie w imieniu komisji gos-
podarczej zabrał głos radykał A. Hu-
gues, który usiłował dowieść, że ra-
tyfikując  układy paryskie Francja 
wykaże „swą dobrą wolę", oraz że 
„współpraca Francji w dziedzinie 
gospodarczej z mocarstwami zachod-
nimi jest konieczna". 

PARYŻ (PAP). 21 bm. o 9.30 rano 
wznowiona została debata w sprawie 
ratyfikacji  układów paryskich. Za-
bierali kolejno głos sprawozdawcy 

(DOKOŃCZENIE NA STR, Z) 

miasto Wasze zostało poważnie zmsz* 
czone w czasie działań wojennych i 
jak Gdańsk odbudowuje się z ruin. 
Dla Waszego i naszego miasta po-
trzebny jest pokój, potrzebna jest 
przyjazna współpraca narodów bez 
wzgiędu na icn ustrój społeczny, któ-
ra jest warunkiem rozwoju handlu 
morskiego, będącego podstawą tóa-
łalności naszych portów. Dlatego mu-
szą budzić niepokój mieszkańców na-
szych miast zbrodnicze plany uzbro-
jenia tych samych militarystów nie-
mieckich, Którzy jeszcze tak niedaw-
no niszczyli i deptali nasze miasta, 
mordowali niewinnych ludzi. 

Czyż ludność naszych miast, tak 
bardzo dotknięta hitlerowską agresją, 
nie powinna wystąpić wspólnie prze-
ciwko odbudowie militaryzmu nie-
mieckiego, który zagraża znowu bez-
pieczeństwu i niepodległości narodów 
Europy, a zwłaszcza narodów sąsia-
dujących z Niemcami? 

W imię tradycyjnej przyjaźni, łą-
czącej naród polski z narodem fran-
cuskim, zwracamy się do Was z ape-
lem, abyście podnieśli Wasz głos pro-
testu przeciwko układom londyńskim 
i paryskim, wskrzeszającym odweto-
wy hitlerowski Wehrmacht, abyście 
wypowiedzieli się na rzecz pokojowe-
go uregulowania problemu niemiec-
kiego. 

Jednocześnie pragniemy Was po-
wiadomić, że w dniu 30 marca, 19o5 
r. miasto nasze obchodzić będzie 
dziesiątą rocznicę swego wyzwolenia. 
Na uroczystościach związanych z tą 
rocznicą pragnęlibyśmy gościć dele-
gację radnych Waszego miasta. Je-
steśmy przekonani, że przyjazd Wa-
szej delegacji do Gdańska przyczynił-
by się do zacieśnienia więzów przy-
jaźni i braterstwa łączących nasze 
narody, 

Prosimy Was o przyjęcie wyrazów 
naszej szczerej przyjaźni i poważa-* 
nia. 

Prezydium Miejskiej  Rady 
Narodowej  w Gdańsku 

Przewodniczący 
Julian  Cybulski 

Sekretarz 
Witold  Kubski 

P o m o c p a ń s t w a 
dla pracowników PGR 
z zaciągu pionierskiego 

W 60 zespołach PGR — głównie w 
tych, które zagospodarowują duże ob-
szary ziem odłogowych pracuje 5.750 
pionierów. Stanęli oni na apel ZG 
ZMP do pracy na najtrudniejszych 
odcinkach walki o wzrost produkcji 
rolnej. 

Chłopcy i dziewczęta z zaciągu pio-
nierskiego przybywali do PGR we 
wrześniu i październiku a więc w 
kresie" nasilonych prac polowych. Sta-
wali od r&Zu do pijacy rtie mając czę-
sto czasu na należyte urządzenie się 
w nowych miejscach zamieszkania. 

Obecnie otrzymują oni poważną 
pomoc materialną. Na okres zimy 
Ministerstwo PGR przyznało im spe* 
cjalny dodatek do wynagrodzenia, 
ciepłe ubrania, bieliznę, zapewniło 
polepszenie wyżywienia w stołów-
kach itp. 

Otrzymują oni w bm. a także w 
styczniu, lutym i marcu 1955 r. — w 
okresie zmniejszonych zarobków — 
dodatek przejściowy, który wynosi od 
200 do 250 zł. — w zależności od 
charakteru pracy pioniera. 

Poważna -jest także pomoc w odzie-* 
ży i bieliźnie. Wyżywienie w stołów-
kach, z których korzystają pionierzy, 
będzie znacznie lepsze, a racje żyw* 
nościowe zostaną powiększone o 50 
proc. 

Dodatkową pomoc w postaci jedno* 
razowych pożyczek, umarzalnych po 
trzech latach, w wysokości — 2.000 
zł. otrzymają pionierzy, którzy przy-
byli z rodzinami do PGR-ów na Zie-
mie Odzyskane (lub na inne tereny 
objęte akcją osiedleńczą) z woje-
wództw centralnych. Pożyczka ta 
przysługuje również pionierom, któ-
rzy w ciągu roku od chwili przybycia 
do PGR-u zawrą związek małżeński, 

Przedstawiciel rządu F r a n c j i 
u min. Fam Wan Donga 

PEKIN (PAP). Minister spraw za-
granicznych Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Fam Wan Dong 
przyjął przedstawiciela rządu francu-
skiego w Wietnamie J. Sainteny. 

Następnie min. Fam Wan Dong wy-
dał przyjęcie na cześć przedstawicie* 
la rządu francuskiego  i członków de-
legacji francuskiej. 

Na przyjęciu obecny był prezydent 
Ho Szi Min., który wzniósł toast na 
cześć przyjaźni między Wietnamską 
Republiką Demokratyczną a Francją. 

Sprawa bomb atomowych 
przetransportowanych 
z U S A do Angl i i 

NOWY JORK (PAP). Rzecznik rzą-
du brytyjskiego Hylton-Foster oświad-
czył w Izbie Gmin, że władze pro-
wadzą dochodzenie w związku z za-
mieszczoną przez dziennik „Daily 
Mail" wiadomością, według której 
pewna ilość bomb atomowych zosta-
ła przetransportowana przez Amery-
kanów do Anglii. 

Odpowiadając na interpelację po-
sła labourzystowskiego G. Wigga, 
Hylton-Foster podkreślił, że amery-
kańskie władze wojskowe twierdzą 
stanowczo, iż nie magazynują broni 
atomowej w żadnej ze swych baz 
wojskowych położonych poza St, 
Zjednoczonymi, 

N a r ó d f r a n c u s k i 
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0 działalności 
gromadzkich rad narodowych 

Rada Państwa i Rada Ministrów 
powzięły ostatnio szereg uchwał, po-
siadających duże znaczenie dla pracy 
nowowybranych gromadzkich rad na-
rodowych. Są to m. in.: uchwała Ra-
dy Państwa w sprawie powoływania 
1 działalności komisji GRN, uchwała 
Bady Państwa i Rady Ministrów o 
przedstawicielach GRN oraz o zebra-
niach wiejskich, uchwała Rady Mi-
nistrów w sprawie opracowywania, 
uchwalania, zatwierdzania i wykony-
wania budżetów gromad oraz uchwa-
ła Rady Ministrów w sprawie okre-
ślenia zadań GRN i jej prezydium w 
Zakresie gospodarki finansowej. 

W myśl uchwały Rady Państwa z 
11 bm. w sprawie powoływania i dzia-
łalności komisji gromadzkich rad na-
rodowych — GRN w celu pogłębienia 
więzi z ludnością gromady i jej or-
ganizacjami społecznymi powołują 
stałe komisje; rolną, budżetowo-fi-
nansową, oświaty, kultury i zdrowia, 
dróg i urządzeń gromadzkich, przy 
czym w miarę potrzeby GRN mogą 
powoływać i inne komisje stałe dla 
określonych dziedzin swej działalno-
ści jak również komisje niestałe dla 
określanych przez siebie zadań. 

Choroba papieża Piusa XII 

Debaty ratyfikacyjne  we Francji  i Włoszech 

RZYM (Obsł. wł.). Od kilku tygod-
ni papież Pius XII jest ciężko chory. 
Komunikaty lekarzy podają na prze-
mian wiadomości o „polepszeniu" lub 
„pogorszeniu", lecz nie ukrywają, że 
stan zdrowia jest na ogół poważny. 

Papież cierpi na chorobę żołądko* 
wą, której charakteru, pomimo licz-
nych badań i konsyliów, nie udało 
się ustalić. Po odpowiednim przygo-
towaniu w ostatnich dniach dokona-
no zdjęcia rentgenowskiego całego 
przewodu pokarmowego. Papie/ 
przyjmuje pokarm tylko w starne 
płynnym lub na wpół płynym. Tem-
peratura jest lekko podwyższona, a 
puls — przyśpieszony. 

Papież ma 78 lat. (j) 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dalszych komisji parlamentarnych. 

Pierwszy przemawiał dep. Liautey, 
jako sprawozdawca komisji budże-
towej. Komisja ta — jak wiadomo-— 
wypowiedziała się przeciwko ratyfi-
kacji układów paryskich. Liautey 
stwierdził, że remilitaryzacja Nie-
miec zach. pchnie Europę na drogę 
wzmożonego' wyścigu zbrojeń i po-
ciągnie za sobą nader poważne nie-
bezpieczeństwa. 

Komisja finansowa  — oświadczy! 
dalej mówca — nie może też lek-
ceważyć niebezpiecznych konsek-
wencji gospodarczo - finansowych, 
jakie będzie miało dla przedsię-
biorstw francuskich  utworzenie 
tzw. „europejskiej puli zbrojenio-
wej". Toteż komisja budżetowa 
wypowiedziała się przeciwko kon-
kluzjom sprawozdania gen. Billoite 
w sprawie ponownego uzbrojenia 
Niemiec zach. oraz przyjęcia ich 
do bloku atlantyckiego. 
W imieniu komisji produkcji prze-

mysłowej, wypowiedział się za raty-
fikacją  układów paryskich socjalista 
Łapie. 

Z kolei ratyfikację  układów parys-
kich zalecił w imieniu komisji do 
spraw obszarów zamorskich „socjal-
ny republikanin" Devinat. 

Natomiast sprawozdawca komisji 
do spraw emerytur Forcinal oświad-
czył, że komisja ta nie może wypo-
wiedzieć się za układami paryskimi, 
zaniepokojona jest bowiem perspek-
tywą przywrócenia władzy byłym 
hitlerowcom. 
Dyskusja ogólna -
glosy protestu 

Pierwszym mówcą na posiedzeniu 
popołudniowym był deputowany nie-
zależny gen. Aumeran, który w sierp-
niu br. zgłosił wniosek o zaprzesta-
nie debaty nad układem o EWO. 

Aumeran potępia kategorycznie u-
kłady paryskie. Oświadcza on, że u-
kłady te, tak ogromnie niebezpieczne 
dla Francji, oparte są na koncepcji 
sekretarza stanu USA Dullesa i na 
inspiracji osławionego bońśkiego pod* 
sekretarza stanu spraw zagranicznych 

Zjazd Delegatów SARP 
rozpoczął obrady w Warszawie 

(Obsługa  własna) 
21 bm. rozpoczął w Warszawie 

dwudniowe obrady Walny Zjazd 
Delegatów Stowarzyszenia Archi-
tektów Polskich. 

W obradach wziął udział minister 
Budownictwa Miast 1 Osiedli inż. 
R. Piotrowski, prezes Komitetu do 
Spraw Urbanistyki i Architektury 
inż. Stkibniewski oraż przedstawiciel 
KC PZPR inż. Skrzekot. Przewodni-
czy obradom ialż. H. Śyrkusowa. 

Na zjeździe reprezentowane są 
wszystkie oddziały terenowe SARP, 
grupujące ponad 2 tys. architektów. 

Pierwszy dzień obrad wypełniło 
sprawozdanie złożone przez prezesa 
ustępującego Zarządu Głównego 
SARP inż. E. Wierzbickiego, spra-
wozdania przedstawicieli oddziałów 
terenowych oraz Głównego Sądu Ko-
leżeńskiego i Głównej Komisji Rewi-
zyjnej. 

Z e sportu 
ZSRR - SZWAJCARIA 6 3 

ZURICH (PAP). 21 bm. w Zurićhu odbyło się 
międzypaństwowe spotkflhle hokejowfe między 
łftistrzem świata reprezentacją ZSRR i wzmocnio-
ną kilkoma Kanadyjczykami reprezentacją Szwaj-
carii. Zwyciężyli hokeiści radzieccy 6:2 (3.1, 1:1, 
2:0). 

Rewanżowe spotkanie rozegrają hokeiści ra-
dzieccy 23 bm. w Bazylei, 

KOLARZE ZSRR W ANGLII 
Brytyjska Fectefacjć Kolarska zaprosiła pięciu 

reprezentantów ZSRR na wyście? dookoła Anglii, 
mający się odbyć w dni&ch 15—23 lipca przy-
szłego roku. trasa wyścigu, długości ponad 
1.500 km prówadzić będzie prźęz Szkocję i Wa-
lię. W roku przyszłym spodziewany jest w An-
glii również start radzieckich torowców. 

Sprawozdanie zajmujące  się głów-
nie sprawami organizacyjnymi Sto-
warzyszenia nie zawierało ani oceny 
stanu naszej współczesnej architek-
tury, ani też pozycji, jaką  zajęli 
architekci w obowiązującym  obecnie 
systemie organizacji ich pracy. 

Według oświadczenia inż. Wierz-
bickiego Sprawie ustalenia kierunku 
naszej airchitektiiry poświęcony zo-
stanie projektowany na rok przyszły 
krajowy zjazd architektów. 

W dyskusji nad sprawozdaniem, 
głównym tematem była obecna sy-
tuacja w Biurach Projektów, charak-
teryzująca  Hę — zdaniem dyskutan-
tów — nadmiernym biurokratyz-
mem, przeciążeniem  czynnościami 
administracy j nymi Wysokokwalif  iko-
wanych architektów i niewłaściwym 
systemem płac. 

Inne ważkie zagadnienia wiążące 
się bezpośrednio z pracą  architekta, 
jak np. sprawa krytyki ze strony 
społeczeństwa, sprawa szkolenia mło-
dych architektów, współpraca z pla-
stykami itd. znalazły jedynie nikłe 
odzwierciedlenie w dyskusji.' 

Na jednostronność podejścia dy-
skutantów do tematu organizacji pra-
cy W Bi-urach Projektów zwrócił U-
wagę w swym przemówieniu miń. 
inż. R. Piotrowski podkreślając,  że 
niedociągnięcia  w pracy Biur mają 
swe źródło nie tylko w przyczynach 
obiektywnych" i w zbiurokratyzowa-
niu pracy tych Biur, ale i nie Zâ  
wsze bezbłędnej postawie samych 
architektów. 

Obrady trwają.  (J.KJS.) 

Halłsteina, głosiciela haseł nowej wy-
prawy na Wschód. 

Wzywam Zgromadzenie Narodowe 
— oświadczył Aumeran — by nie 
szło na lep obietnic i nie ustępowało 
przed pogróżkami. 

Z kolei przemawiał gaullista Sou-
stelle. Oznajmił on, że „w zasadzie" 
nie jest przeciwnym ponownemu u* 
zbrojeniu Niemiec. Jednakże pian, 
który się tu proponuje, kryje w sô  
bie — oświadcza mówca — wiele 
niebezpieczeństw. Zdaniem dep. Sou-
stelle, wejście Niemiec zach. do bloku 
atlantyckiego zmieni z gruntu jego 
charakter i blok ten nabierze „ofen-
sywnego znaczenia", ofensywnego  ze 
względu na dążenia odwetowe w 
Niemczech zach. Czyżby rząd francu-
ski — zapytuje Soustelle — chciał 
poprzeć roszczenia rządu, który do-
maga się przywrócenia granic z 1937 
r.? Mówca podkreśla, że fałszywy  jest 
pogląd, jakoby ratyfikacja  układów 
paryskich mogła „ułatwić rokowania 
ze Związkiem Radzieckim". 

O godz. 22 Zgromadzenie Naro-
dowe zebrało się po przerwie na 
posiedzenie nocne. Pierwszy zabrał 
głos sekretarz Francuskiej Partii 
Komunistycznej Jacques Duclos. 
Dając wyraź pragnieniom wszyst-
kich patriotów francuskich,  napięt-
nował on układy paryskie i przy-
pomniał niebezpieczeństwa, jakimi 
grozi Francji i Europie odwetowy 
milHaryzm niemiecki. 
Dyskusja trwa. 

Debata ratyfikacyjna 
parlamentu  włoskiego 

RZYM (PAP). — 20 bm. włoska 
Izba Posłów wznowiła obrady nad u-
stawą o ratyfikacji  układów pary-
skich. 

W toku posiedzenia stanowczej od-
powiedzi militarystom włoskim u-
dzielił deputowany z ramienia KP 
Włoch — Gian Carlo Pajetta, członek 
sekretariatu partii komunistycznej. 

W zdecydowany sposób odrzucił de-
putowany komunistyczny wymysły 
reakcyjnej prasy na temat rzekomych, 
agresywnych celów Zw. Radzieckiego, 
zwracając uwagę na poważny cha-
rakter radzieckiej przestrogi o skut-
kach ratyfikacji  układów paryskich. 
„W rzeczywistości — oświadczył Pajet-
ta zwracając się do rządu — boicie 
się rozmów z ZSRR, ponieważ oba-
wiacie się, że w ten sposób wyraźnie 
ujawni się i potwierdzi pokojowa po-
lityka Zw. Radzieckiego. 

Wasza polityka zagraniczna nie 
Jest uzasadniona ani interesami 
Włoch, ani — Europy. Naród wio-
ski potępia tę politykę oraz będzie 
bronić swej wolności, niepodległości 
oraz pokoju wszelkimi środkami, 
jakie ma do dyspozycji". 
21 bm. w dyskusji nad układami 

paryskimi w imieniu grupy parla-
mentarnej Włoskiej Partii Socjali-
stycznej zabrał głos P. Nenni. 

Nenni oświadczył, że socjaliści wło-
scy popierają w pełni stanowisko so-
cjaldemokratów Niemiec zach., któ-
rzy domagają się przede wszystkim 
wszczęcia rozmów przez przedstawi-
cieli czterech wielkich mocarstw w 
ceiu zjednoczenia Niemiec w drodze 
pokojowej. Socjaliści włoscy wypo-
wiadają się ta Współpracą między Za-
chodem i Wschodem i dlatego są 
przeciwni ratyfikacji  układów pary-
skich. 

Debata trwa. 
Izba ludowa NRD 

wzywa posłów francuskich 
i włoskich  do odrzucenia 
układów 

BERLIN (PAP). — Agencja ADN 
opublikowała pismo Prezydium Izby 
Ludowej NRD do przewodniczącego 
francuskiego  Zgromadzenia Narodo-
wego Le Troąuer. W piśmie tym pre-
zydium Izby Ludowej apeluje do de-
putowanych Zgromadzenia Narodo-
wego o odrzucenie układów pary-
skich. 

Powołując się na oświadczenie pre-
miera Grotewohla, iż w wypadku 
wskrzeszenia militaryzmu niemieckie-

go NRD będzie zmuszona stworzyć 
narodowe siły zbrojne dla ochrony 
pokojowych osiągnięć robotników i 
chłopów NRD, pismo podkreśla, iż ci, 
którzy odrzucają wszelkie propozy-
cje w sprawie rokowań i uzbrajają 
odwetowców bońskich — muszą się 
liczyć z tym, że miłujące pokój pań-
stwa podejmą odpowiednie kroki w 
obronie pokoju. 

„Niemiecka Republika Demokra-
tyczna — podkreśla pismo — zgo-
dnie z wolą przytłaczającej więk-

. szóści narodu niemieckiego, prag-
nie uniknąć takiej alternatywy. 
Wszystkie zagadnienia związane z 
pokojowym współistnieniem naro-
dów europejskich powinny być roz-
strzygane w drodze rokowań. Jeżeli 
układy paryskie zostaną ratyfiko-
wane — pokojowe rozwiązanie tak 
doniosłego problemu, jak niemiecki, 
stanie się niemożliwe". 
BERLIN (PAP). — Prezydium Izby 

Ludowej NRD wystosowało do prze-
wodniczącego włoskiej Izby Posłów 
D. Gronchi'ego pismo, w którym wzy-
wa wszystkich członków włoskiej Iz-
by Posłów, by odmówili swego popar-
cia planom wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego i odrzucili układy pary-
skie. 

Za jedyną skuteczną drogę zacho-
wania pokoju w Europie i zapewnie-
nia bezpieczeństwa wszystkim naro-
dom europejskim Izba Ludowra NRD 
uważa stworzenie ogólno-europejskie-
go systemu bezpieczeństwa zbiorowe-
go z udziałem wszystkich państw Eu-
ropy. 

Rozmieszczenie wojsk USA we francuskiej  strefie  Austrii  -
naruszeniem porozumień rządów 4 mocarstw 
Oświadczenie przedstawiciela ZSRR w Radzie Sojuszniczej 

WIEDEŃ (PAP). — 21 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem Wysokiego 
Komisarza ZSRR w Austrii I. Ilji-
czowa nadzwyczajne posiedzenie Ra-
dy Sojuszniczej do *praw Austrii. 

W posiedzeniu zwołanym na żąda-
nie przedstawiciela ZSRR wzięli u-
dział Wysoki Komisarz USA Thomp-
son, Wysoki Komisarz Francji Chau-
vel i Wysoki Komisarz Anglii Wal-
ii nger. 

Wysoki Komisarz ZSRR w Austrii 
I, Iljiczow złożył oświadczenie, w któ-
rym stwierdził, że na terytorium 
francuskiej  strefy  okupacyjnej, w 
szczególności w Tyrolu rozlokowano 
bezprawnie pododdziały wojskowe 
USA rzekomo dla zabezpieczenia prze-
biegających przez Austrię zach. linii 
komunikacyjnych między amerykań-
skimi bazami wojskowymi we Wło-
szech i w Niemczech zach. 

Na ulicach wielu miast francuskiej 
strefy  okupacyjnej, w tym w Inns-
brucku, patroluje amerykańska policja 
wojskowa. 

Tego rodzaju działalność amerykań-
skich władz okupacyjnych stanowi 
próbę bezprawnego rozszerzenia a-
merykańskiej strefy  okupacyjnej w 
Austrii i wykorzystania terytorium 
Austrii zach. do celów agresywnego 
bloku atlantyckiego, co jest niedopu-
szczalne. 

Takie separatystyczne środki pro-
wadzące do złączenia poszczególnych 

stref  okupacyjnych mogą w ostatecz-
ności wyrządzić szkodę integralności 
państwa austriackiego. 

W związku z tym, strona radziec-
ka proponuje, by Rada Sojusznicza 
powzięła następującą uchwałę: 

„Rada Sojusznicza stwierdza, że 
rozmieszczenie na terytorium francu-
skiej strefy  okupacyjnej w Austrii 
wojsk należących do sił zbrojnych 
USA stanowi naruszenie porozumień 
między rządami ZSRR, Zjednoczone-
go Królestwa W. Brytanii, St. Zjed-
noczonych i Republiki Francuskiej z 
9 lipca 1945 r. w sprawie stref  oku-
pacyjnych w Austrii i zarządzania 
Wiedniem oraz porozumienia z 28 
czerwca 1946 r. dotyczącego mechaniz-
mu kontroli w Austrii. Uznając ko-
nieczność ścisłego przestrzegania wy-
mienionych wyżej porozumień między 
rządami czterech mocarstw, Rada So-
jusznicza wzywa stronę amerykańską, 
by wycofała  z terytorium francuskiej 
strefy  okupacyjnej w Austrii roz-
mieszczone tam wojska należące do 
sił zbrojnych USA, oraz zlikwidowa-
ła posiadane przez nią we francuskiej 
strefie  okupacyjnej instytucje wojsko-
we i urządzenia wojskowe". 

Wskutek odmowy przedstawicieli 
mocarstw zachodnich przyjęcia wnio-
sku radzieckiego — mimo iż po-
twierdzili oni fakt  rozmieszczenia 
wojsk USA na terytorium strefy 
francuskiej  — nie powzięto uzgod-
nionej uchwały w tej sprawie. 

Tadeusz  Drewnowski i Wiktor  Woroszylski  telefonują  z Moskwy: 

Dzień poetów - m i ł o ś n i k ó w j ę z y k a i... Szołochowa 
Moskwa, 21 grudnia. 

21 bm. na Zjeździe Pisarzy Ra-
dzieckich kontynuowano dyskusję 
nad referatami  i koreferatami.  Przed-
południe można było nazwać „dniem 
poetów", do poetów bowiem — Alek-
sandra Jaszyna, Olgi Bergholz i Sie-
miona Kirsanowa — należały najcie-
kawsźe przedpołudniowe wypowiedzi. 

A. Jaszyn mówił o rozbieżności 
pomiędzy trudnym tyciem powojen-
nym, a beztroską, odświętną atmosfe-
rą poezji. Dużo było iakiernićtwa, 
samochwalstwa, retoryki. Dążenie do 
optymistycznego wydźwięku Za wszel-
ką cenę — wbrew prawdzie życia — 
niezgodne jest z zasadami realizmu 
socjalistycznego. Stanowiło ono jed-
nak rozpowszechnioną cechę poezji. 

Popularyzacja schematycznych wier-
szy doprowadziła z kolei do tego, że 
wśród czytelników ugruntował Się 
prostacki stosunek do poezji. Zjawi-
ło Się straszne słowo: „nie odtwo-
rzył". 

Dalej Jaszyn wzywa do większej 
odwagi cywilnej, do pozbycia się Re-
daktora wewnętrznego", który popy-
cha twórców w kierunku asekuranc-
tWa i schematyzmu. Tjdkó życie na-
rodu może dyktow7ać pisarzowi pro-
blematykę twórczości. Pifearz  radziec-
ki winien ufać  sobie i ćżytelnikowi. 
Tego zaufania  należy Więc żądać od 
wszystkich mających coś wspólnego 
ze sprawami sztuki. 

W liryce naszej — kontynuuje 
mówca — ciąży nieżyczliwy stosunek 
krytyki do tych wierszy, które nie od-
powiadają optymiśtycżnemu schema-
towi. Przyjęło się, że liryka miłosna 
może opiewać tylko wierność pra-
wowitej żony. Kwitnie swoisty biu-
rokratyzm liryczny. 

W końcowej partii przemówienia 
Jaszyn wzywa do walki z biurokra-
tyzmem w literaturze, świadomości, 
zachowaniu. Należy pomagać lu-
dziom, nie zwracać uwagi na ase-
kurantów, pisać prawdę. 

Olga Bergholz również podjęła te-
mat nienadążania poezji za życiem. 

Siemion Rirsanow zatrzymał się 
przy zagadnieniu tradycji poezji ra-
dzieckiej, wskazując liczne nowator-
skie dzieła niesłusznie usunięte poza 

nawias. Mówca protestował przeciw-
ko tym wierszom, które nie zwalczają 
niedobrego tradycjonaliźmu, miesz-
czaństwa i nie popierają nowego. 

Po południu nie mówiło się wię-
cej o poezji. Popołudnie należało do 
miłośników języka i... do Michała 
Szołochowa. 

Znany pisarz Korniej Czukowski i 
akademik Winogradow ubolewali nad 
WysZarzeniem stylu i języka litera-
tury. Język codzienny zachwaściły 
biurokratyczne zwroty. Winogradow 
przytacza przykłady gazećiarskich 
szablonów, banalnej kwiecistości i 
nietrafności  stylu, przykłady Wzięte z 
utworów Współczesnych. 

Następnie przemawiał minister kul 
tury ZSRR, akademik Aleksandrów. 

Poza tym przemawiali: Atana£ 
WenzloWft  (Litwa)) znana powieścio-
pisarka Halina Nikołajewa oraz poe-
ta rumuński Bieniuc. 

Z niespotykanym dotąd na Zjeź-
dzie entuzjażmem powitano na try-
bunie autora „Cichego DoilU", Micha-
ła Szołochowa. Naszą główną wadą 
~ powiedział SzołoChoW — jest bez-
barwny potok słów, jaki Chlaszcze 
z naszych pism i niestety również z 
tej trybuny. Słowa te nie odnoszą się 
do młodych, między nimi raz po raz 
pojawiają się prawdziwe talenty. 

Wielu dojrzałych mistrzów przeszło 
jednak na wyrobnictwo. 

Wojna nie była porą, kiedy można 
było myśleć o wielkich dziełach. Ale 
to co wybacza się tylko podczas wojny, 
tego nie Wybacza się teraz. My znacz-
nie obniżyliśmy wymagania wobec sie-
bie. 

Nie może być u nas ani dzieł ani 
autorów nietykalnych. Ten postulat 
mówca wprowadził w czyn. Atakuje 
Borysa Rurikowa, " twórczość Konstan-
tego Sifnonowa,  „Odwilż" Erenburga; 
miażdży mówców polemizujących z 
przemówieniem Owieczkina, w którym 
— zdaniem Szołochowa — było naj-
więcej prawdziwych, choć surowych 
słów, jakie gniew dyktuje nam w sto-
sunku do towarzyszy broni. 

Radzieccy ludzie mówili w czasie 
wojny: nasz los jest w naszych rę-
kach. „Radziecka literatura — mówi 
Szołochow — jest wyłącznie w na-
szych rękach". Na koniec przemó-
wienia autor „Zoranego Ugoru" ży-
czy wszystkim pisarzom sukcesów i 
wielkiej radości tworzenia. 

Przemówienie Szołochowa, przery-
wane co chwila potężnymi braWami, 
wypowiedziane było świetnym, do-
sadnym stylem, z temperamentem 
właściwym szołochowowskim bohate-
rom. 

Z bliska i z daleka 

Trizoński „postęp" Tygodnik „Der Fortschritt" („Po-
stęp"), organ jednego ź licżnych W 
Triżonii ugrupowań faszystowskich 
— założonego w 1949 r. W Dusseldor-
fie  pod dziarsko brzmiącą nażWą 
..Tatgemeinschaft  freier  Deutscher" 
(Wspólnota czynu wolnych Niemców) 
— poświęcił ostatnio sporo miejsca 
reportażowi... ze Śląska. 

Zdarzyło nam się nieraz być we 
Wrocławiu i innych miastach ślą-
skich, nigdy jednak nie zdołaliśmy 
podziwiać tej części kraju z tak do-
głębną wnikliwością, jaka cechuje fa-
szystowskich turystów z Dusseldorfu. 
Ich to umiejętności bystrego obser-
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Prof.  dr Marian  Muszkat 

Brutalny zamach 
Dó podstawowych pówśźechhie | przymusu, a nawet ogłoszenia stanu użnanych żasad współczesnego pra-

wa międzynarodowego należą miedzy 
innymi ż&sada suwerenności, nieinter-
wencji, zakazu agresji, a przede 
wszystkim obowiązek strzeżenia po-
koju. Układy międzypaństwowe, 
sprzeczne z tymi zasadami utrwalo-
nymi w Karcie Narodów Zjednoczo-
nych i w całym szeregu innych wie-
lostronnych umów, są nieważne i nie 
mogą rodzić prawomocnych skutków. 

Skonfrontujmy  układy londyńskie 
i paryskie w sprawie odbudowy neo-
hitlerówskiego Wehrmachtu z po-
wyższymi zasadami, a przekonamy 
się, że stanowią one ich zaprzecze-
nie, że śą Wyrazem bezprawia i to-
rują drogę zbrodni. 

SPISEK 
PRZECIWKO SUWERENNOŚCI 

.Mająca powstać po ratyfikacji 
układów londyńskich i paryskich 
Unia Zachodnio-Europejska, oparta 
na pakcie brukselskim z 1P48 r., 
przewiduje m. in. wojenną pomoc 
uczestników na wypadek tzw. „agre-
sji wewnętrznej". Pod tą nazwą kry-
je się potępiona przez prawo międży-
narodowe interwencja w stosunki 
wewnętrzne poszczególnych p«ństw. 
Organa Unii, na wypadek jakiegokol-
wiek zdarzenia, które użhają źa 
„agresję wewnętrzną" (np. strajk) 

wyjątkowego. Ludność danego kraju 
zostaje zatem pozbawiona nie tylko 
atrybutów suwerenności, ale i ochro-
ny elementarnych praw człowieka i 
obywatela. 

Akt końcowy układu londyńskiego 
cźyńi z Rady Unii Organ ponadna-
rodowy, mogący interweniować wre 
WśZystkie wewnętrzne Sprawy uczest-
ników Unii. Ich niezależność staje 
się fikcją.  Układy londyńsko-parys-
kie wiążą, nadto Unię z paktem pół-
nocno-atlantyckim, z jej wojskową 
organizacją (NATO), na której czeie 
stoi amerykański generał. Będzie on 
zgodnie z rozdziałem IV aktu końco-
wego konferencji  londyńskiej decydo-
wać nie tylko o rozmieszczeniu wojsk 
uczestników Unii, ale i dokonywać 
inspekcji „sprzymierzonych" krajów, 
otrzymywać wszelkie od nich iftfoi> 
macje itd. 

W pośredni sposób zmowa londyft-
śko-paryska odradza Więc ponadpań-
stwową strukturę obalonej „Europej-
skiej Wspólnoty Obronnej". Umożliwi 
ona nawet okupację Francji prżez 
hitlerowskie „siły zbrojne" i obalenie 
prawa narodu francuskiego  i innych 
uczestników Unii do stanowienia o 
sobie, do dysponowania swoją armią. 
Przekreśla zasadę suwerennej rów-
ności Francji w stosunku do St. Zje-
cinoczonych, których wojskowy przed-

mają być uprawnione dó stosowania | staWićifel  Stojący na Czele NATO zdo-

bywa uprawnienia, przekraczające 
nawet kompetencje prezydenta i pre-
miera Francji, nie mówiąc już o jej 
ministrże spraw wojskowych, 

ZAMACH NA PRAWA 
NARODU NIEMIECKIEGO 

System układów londyńsko-pftrys-
kich jest szczególnie brutalnym za-
machem na prawo narodu niemiec-
kiego do odbudowy SWOjej jednolitej, 
niezawisłej demokratycznej państwo-
wości. Utrwala on rozbićie Niemiec. 
Wyjmuje spod kompetencji Niemiec 
sprawę traktatu pokojowego oraż ich 
jedności narodowej, zastrzegając te 
problemy dla okupantów. Przy Czym 
pomimo deklaracji o suwerenności 
nie zmienia on w nicźym postano-
wień „Statutu Okupacyjnego" (pod-
pisanego w Bonn w 1952 r.) 1 gwa-
rantuje dowództwu okupacyjnemu 
nie tylko utrzymanie swoich wojsk 
na terenie zachodnich Niemiec do 
1998 r. ale i możliwość decydowania 
o wszystkich wewnętrznych spra-
wach tej części Niemiec. Pozostaje 
w rażącej sprzeczności z układami 
teherańskim, jałtańskim i poczdam-
skim w których wielkie mocarstwa 
zobowiązują się do poszanowania 
prawa Niemiec do jedności narodo-
wej i niepodległości państwowej. 

Układy londyńskie i paryskie prze-
widują zamiast defnilitaryzacji  Nie-
miec remilitaryzację ich części za-
chodniej oraz sojusz \vójskowy nie-
rr-eckich militarystów m. in. z W. 
Brytanią i Francją. Przeczą więc one 
postanowieniom dwustronnych umów, 
zawartych przez ZSRR z W. Bryta-
nią w 1942 r. a z Francją w 1944 f. 
W umowach tych strony zobowiązały 
się do współpracy w dziedzinie iwal-

czania niebezpieczeństwa agresji nie-
mieckich militarystów oraz do nie-
brania udziału w żadnych koalicjach 
przeciw drugiej stronie. 

Układy londyńskie i paryskie po-
wołują się na szereg załączników, z 
których jeden — to pismo Wysokiego 
Komisarza St. Zjednoczonych o za-
wieszeniu na terenie Niemiec mocy 
obowiązującej ustawodawstwa no-
rymberskiego. Tak więc znowu mają 
stać się „legalne" w Niemczech za-
chodnich organizacje uznane wyro-
kiem Międzynarodowego Trybunału 
za przestępcze, organizacje zaprawio-
ne w zbrodniach przeciw pokojowi. 
Tak wTięc system układów londyń-
skich i paryskich przekreśla zobo-
wiązania wielkich mocarstw w spra-
wie wspólnego działania dla zapobie-
żenia takim zbrodniom. 

GROŹBA DLA BEZPIECZEŃSTWA 
MIĘDZYNARODOWEGO 

Pakt pótnocno-atlantycki (do któ-
rego, na mocy uchwał londyńskich 
i paryskich, włączone mają być tak-
że Niemcy) stanowi agresywny blok 
militarny, który urąga zobowiąza-
niom zaciągniętym przez członków 
ONZ i uderza w kompetencje Kady 
Bezpieczeństwa. Fakt uchylenia się 
uczestników tego paktu od przepro-
wadzenia w nim zmian, które umoż-
liwiłyby przystąpienie doń ZSRR po-
twierdza dobitnie, że jest on wymie-
rzony przeciwko państwom socjali-
stycznym, że nie ma on na celu sa-
moobrony, lecz przygotowanie agresji. 
Pakt ten poręcza wzajemną pom^c 
uczestnikom, a więc i Niemcom za-
chodnim, Rząd zachodnio-niemiecki, 

jak wiadomo, pretenduje zaś, <do tego, 
by reprezentować nie tylko obszar 
objęty „statutem okupacyjnym". Ro-
ści on sobie również pretensje do 
rządzenia Niemiecką Republiką De-
mokratyczną, a także ziemiami nale-
żącymi do Francji, Danii, Holandii, 
Austrii, a przede wszystkim Czecho-
słowacji, Związku Radzieckiego 1 
Polski. Każda zatem prowokacja ne«j-
hitlarowska w rodzaju zorganizowa-
nej 17 Czerwca 1953 r, w sektorze 
demokratycznym Berlina, może być, 
w wjpadku ratyfikacji  układów lon-
dyńsko-paryskich, podstawą żądań ze 
strony rządu bońśkiego aby urucho-
mić gwarancje przewidziane dla nich 
z tytułu paktu północno-atlantyckie-
go, Unii zachodnio-europejskiej i ca-
łokształtu postanowień londyńsko-pn* 
ryskich. Te postanowienia zawierają 
więc groźbę „koreanizacji" Europy. 
Zmierzają one do tego, by odbudo-
wać siłę wojenną dla celów agresji 
i ewentualny konflikt  wewńętrzno-
niemiecki przekształcić w konflikt 
międzynarodowy. 

Układy londyńskie i paryskie są 
więc nie tylko sprzeeźne z podsta-
wowymi zasadami prawa międzyna-
rodowego, z traktatowymi zobowią-
zaniami w sprawie uregulowania 
problemu niemieckiego i międzyso-
juszniczymi zobowiązaniami co tk-
przeciwdziałania odrodzeniu # agresji 
niemieckiej. Są one nadto aktem 
przygotowania zbrodni prżeciw poko-
jowi, zbrodni przeciw ludzkości, któ-
ra — jak to stwierdzili również ame-
rykańscy, brytyjscy i francuscy  sę-
dziowie trybunału norymberskiego — 
zawiera tylko w spotęgowanym stop-
niu wszystkie cechy wszelkich in-
nych zbrodni, 

wowania zawdzięczamy np. obrazek 
„szczęśliwej przekupki wrocławskiej 
Widywaliśmy najróżniejsze przekup-
ki, nigdy jednak jakoś nie udało się 
nam ujrzeć takiej zupełnie, ale to 
zupełnie szczęśliwej. Najwidoczniej 
„postępowcom" z Dusseldorfu  po 
stu lepiej się powiodło. Oto bowiem 
twierdzą, że przekupki wrocławskie 
wtedy są szczęśliwe, jeśli uda im się 
„sprzedać chociażby pół litra mleka, 
ponieważ przeciętny mieszkaniec 
Wrocławia nie może sobie na to mle-
ko wcale pozwolić, nie mając czym 
zapłacić". 

To racja, że bez pieniędzy nie 
uświadczysz ani kwaterki mleka, A 
że we Wrocławiu przeciętny czło-
wiek, jak powszechnie wiadomo, wcale 
nie zarabia, więc tygodnik „Der Fort-
schritt" obserwował najwidoczniej 
mleczne transakcje osobników zgoła 
nieprzeciętnych, których stać było na 
całe pół litra. 

Można by może cały ten „o.brazek" 
uznać za błahy, bądź całkiem chybio-
ny. Niestety, nie można. Rzecz bo-
wiem w tym, że — jak powiada zło-
tousty „Fortschritt" — obrazek ten 
„jest charakterystyczny właściwie 
dla całego dzisiejszego Śląska". 

Wrodzony zmysł obserwatorski nie 
pozwolił wiadomym turystom kon-
centrować się li tylko na drobiaz-
gach, z pominięciem rzećzy zasadni-
czych. Nie, owszem — oto są i rżeczy 
zasadnicze: 

„Kiedy podróżuje się przez inne 
miasta górnośląskie — powiada 
„Fortschritt" — słówiańskość uderza 
tu jeszcze silniej, niż we Wrocławiu", 

A to czemu? A temu, że... 
„Sowieci przesiedlili tutaj po 1945 

roku przemocą setki tysięcy Tatarów, 
Kirgizów, Greków, Mongołów, Ro-
sjan i Ukraińców po to, aby stworzyć 
tu masywny blok ludzki przeciwko 
Zachodowi"* 

Blok istotnie masywny (bo to prze-
cież setki tysięcy!), ale przyznać trze-
ba, że i kłamstwo dotkniętych postę-
powym paraliżem rewizjonizmu re-
daktorów „Fortschrittu" . mało przy-
pcmina subtelność brabanckich koro-
nek. 

Nic to! „Fortschritt" robi jednak 
swoiste postępy. Nie tak dawno prze-
cież redaktorów tego rewizjonistycz-
nego pisemka (i temu podobnych) 
uderżało... zmasowanie na Śląsku ca-
łych milionów Chińczyków* 

PAL 
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Na »Pionierskim« szlaku 
Martwe lampy 

Uradowany niosłem do domu nowego „Pio-
niera". 0<4byfa się przy tej okazji rodzinna uro 
czystość i4 wszyscy domownicy zgromadzili się 
przy radioodbiorniku. Aksamitny głos spikera 
zapowiedział koncert muzyki lekkiej — same 
nowo nagrania... 

Cół,  radość długo nie trwała... Właśnie za-
wodził tęsknie saksofon kiedy nieoczekiwanie... 
ifcwiócft i aparat. Co i trzasnęło i skrzynka sta-

Czy... tylko kary? 
« Spytajcie jakiego chcecie peda-
goga, a na pewno Wam  odpowie, 
że zła to metoda wychowawcza, 
która uznaje tylko kary, nagany, 
upomnienia, a odrzuca pochwale, 
wyróżnienie, nagrodą — choć są 
one instrumentem równie ważnym 
i nieodzownym w kierowaniu ludz-
kim działaniem. 

Pisze nam ob. Antoni Kucowskt 
z Instytutu  Jedwabiu  Naturalnego 
w Milanówku: 

„Wydaje  mi się, że Ustawa  w 
Sprawie zabezpieczenia socjalistycz-
nej dyscypliny pracy prócz walki 
z nieusprawiedliwioną absćncją w 
pracy, która przeszkadza w wyko-
nywaniu planów przez jednostki 
gospodarcze naszego Państwa, ma 
do spełnienia ważną rolę wycho-
wawczą; chodzi mianowicie o wy-
chowanie szerokich mas spolecze li-
stwa w duchu nowego, socjalisty-
cznego stosunku do pracy. 

Metody  wychowawcze są rozmai-
te, ale wszystkie chyba przewidują 
karanie i nagradzanie. Z tych za-
łożeń wychodzili zapewne autorzy 
Ustawy  i Sejm, który tę Ustawę 
uchwalił. Bowiem Ustawa,  prócz 
określonych kar za łamanie dy-
scypliny pracy, przewiduje rów-
nież nagrody za jej wzorowe prze-
strzeganie. Kary  były i są stoso-
wane. Wiemy  o tym m. in. z prasy. 
Słusznie. 

Ale stosowanie jednostronne po-
stanowień Ustawy  wypaęza jej 
sens wychowawczy, który by miał 
większe znaczenie, gdyby prócz 
kar, w słusznych wypadkach przy-
znawano nagrody. Poza tym w 
chwili obecnej punkt IX  Ustawy 
z dn. 19.4.1950  r. mówiący o oduia-
czeniach i nagrodach za nienagan-
ną dyscyplinę pracy, jest czekiem 
bez pokrycia". 

A punkt IX  Uchwały  z 1950 r., 
a więc sprzed 4 lat, brzmi: 

„Pracownicy wyróżniający się niena-
ganną dyscypliną pracy w ciągu trzech 
lat kolejnych, powinni być przedstawia-
ni przez kierownictwo zakładu pracy, 
Instytucji lub urzędu do odznaczeń 
państwowych I nagród ustalanych co-
rocznie przez Radę Ministrów za wzo-
rową dyscyplinę pracy". 

* 
Zbliża się koniec roku — okres 

wszelakich podsumowań. A więc 
i oceny pracy poszczególnych osób, 
bez względu n& stanowiska, jakie 
zajmują. 

Dyrektorzy i kierownicy wydzia-
łów personalnych/  Przygotujcie  od-
powiednie listy pracowników, któ-
rzy wyróżniali się „nienaganną dy-
scypliną pracy w ciągu trzech ko-
lejnych lat" i przedstawcie ich „do 
odznaczeń państwowych i nagród 
ustalanych corocznie przez Radę 
Ministrów 

Apeluję o to w imieniu wielkie-
go legionu tych, którzy mają nie-
zaprzeczalne prawo być wyróżnio-
nymi za nowy, socjalistyczny sto-
sunek do pracy. 

(MIR-PAR) 

ła się tak martwa i niepotrzebna jak pusta pu-
szka od konserw. 

Ktoś fachowo nucił — lampy wysiadły... 
Następnego dnia wziąłem „Pionie-

ra" pod pachę i powędrowałem do 
stacji obsługi radiotechnicznej na 
MDM. Powitano mnie tam kordial-
nie... Aha... jeszcze jeden z PIONIER-

SKIEGO zaciągu... 
Potwierdziły się przewidywania me-

go znajomego. Istotnie wysiadły lam-
py. Wobec tego, że radioodbiornik ma 
gwarancję, wymieniono je bezpłatnie, 
lec. sympatyczny kierownik ze smut-
kiem pokiwał głową. — Może ta lam-
pa lepiej panu posłuży, chociaż to też 
nie jest takie pewne... 

Postanowiłem lepiej zapoznać się z 
tą sprawą — ponieważ jest ona bo-
lączką tysięcy ludzi. W Stołecznym. 
Zarządzie Radiofonizacji  Kraju uzy-
skałem nieco danych, wyjaśniających 
sytuację. 

Niedokładne sito 
Najpierw przedstawmy drogę, jaką 

przechodzi lampa nim z fabryki  im. 
R. Luksemburg dotrze do odbiornika. 
A więc po wyprodukowaniu i kon-
troli produkcji lampa przechodzi tzw. 
„sezonowanie", podczas którego ma-
ją objawić się ewentualne usterki. 
Tutaj złe lampy odpadają w przedbie-
gu — i zdaniem Zakładów im. Róży 
Luksemburg — bramę fabryki  opusz-
cza dobry produkt. Następnie lampa 
trafia  do Zakładów Radiowych im. 
Kasprzaka albo do fabryki  dzierzo-
niowskiej, gdzie robi się „Pioniery". 
Tutaj przechodzi wstępną kontrolę. 
Od tej też chwili, będziemy obliczali, 
chociaż w przybliżeniu, ilość odrzu-
conych lamp. 

W maju bieżącego roku pisaliśmy, 
że Zakłady Kasprzaka odrzucają prze-
ciętnie około 25 proc. lamp, otrzyma-
nych z fabryki  im. Róży Luksemburg. 

Zdaniem fachowców  w chwili obec-
nej jakość lamp poprawiła się bardzo 
nieznacznie... Zatem ilość odpadów z 
maja utrzymała się na podobnym po-
ziomie. Dalszym ogniwem kontrolu-
jącym jest próba techniczna przed o-
puszczeniem fabryki  Kasprzaka lub 
z Dzierżoniowa. Tu również następuje 
odsiew złych lamp. 

Dochodzimy do sklepu. Jeszcze i tu 
przed sprzedażą, na pniu — podczas 
demonstrowania aparatów klientowi 
znowu wysiadają lampy. Procent 
psujących się w sklepach aparatów 
jest stosunkowo znaczny. Przeto nie 
trudno wyciągnąć wniosek, że kon-
trola fabryczna  nie jest jednak dość 
dokładnym sitem. 

5200 reperacji 
W ciqgu bieiqcego roku w Jednej z« Stacji 

Obsługi Radiotechnicznej przeprowadzono re-
perację 5200 odbiorników. W łym aż 3109 apa-
ratów „wysiadło" w okresie gwarancyjnym. Żaś 

ponad 300 sztuk tych krajowych odbiorników 
przysłano już ze sklepów, gdzie zepsuły się w 
czasie prób. 75 proc. wszystkich reklamacji do-
tyczyło lamp. Przytoczmy jeszcze następujące 
cyfry: we wszystkich warszawskich SOR w listo-
padzie br. naprawiono 550 „Pionierów" w okresie 
gwarancyjnym. Najwymowniejsze w tym jest 
jednak, że koszt lamp wynosił prawie 20 tys. 
zł gdy usunięcie innych usterek zaledwie 1500 zł. 
Dochodzimy więc do konkluzji — 

mimo wielu barier kontrolnych, mi-
mo olbrzymiego odsiewu, do klienta 
docierają złe lampy. Niestety rcie 
udało nam się ustalić, ile. Warto, aby 
zakłady im. Róży Luksemburg po-
starały się o takie wyliczenie. 

Nie można już tłumaczyć odpo-
wiedzialnego za ten stan rzeczy kie-
rownictwa technicznego zakładów 
im. Róży Luksemburg młodością fa-
bryki i załogi. Częstym argumentem 
wysuwanym przez inżynierów jest 
twierdzenie, że my jeszcze uczymy 
się produkować, Więc cudów nie na-
leży oczekiwać. Tak właśnie mówił 
inżynier Rurawski, kierownik działu 
przygotowania produkcji. Ale trudno 
pogodzić się z takim stanowiskiem, 
jeśii utrzymuje się ono Już parę lat. 
Tym bardziej że ten sam stary facho-
wiec ma dużo wątpliwości co do syste-
mu szkolenia i zainteresowania nim 
personelu technicznego zakładów. 
Istnieją już chyba, po paru latach, wa-
runki kiedy należy wreszcie przestać 
zwalać winę na niemowlęcy wiek za-
kładów. 

Nasze uwagi dotyczą przede wszy-
stkim lamp do krajowych aparatów, 
które trudno doprawdy nazywać tecn-
nicznymi nowalijkami. Niewątpliwie, 
sprawą nie załatwioną przez Min. 
Przem. Maszynowego jest kwestia 
surowców. Kierownictwo zakładu sa-
mo niewiele może tutaj wskórać, 
choć powinno bić się energiczniej o 
dostawę surowców. Bo skoro zapla-
nowano produkcję tylu i tylu do-
brych lamp, to musi być dobry su-
rowiec, nawet jeśli jest to surowiec 
deficytowy,  zagraniczny. Ale i argu-
ment surowcowy nie przekonuje 
w zupełności. Jak bowiem wytłuma-
czyć, w jaki sposób z tego samego 
surowca te same zakłady produkują 
przecież część dobrych lamp. 

Lampy nie spadną z nieba 
Czy doprawdy wykorzystano wszelkie możli-

wości poprawienia sytuacji? Cofnijmy slą kilka 
miesięcy wstecz — 4 czerwca br. w Central-
nym Zarządzie Przemysłu Teletechnicznego od-
była sie narada między innymi poświęcona 
lampom. Wówczas ini. Fłrkowkz, przedstawi-
ciel zakładów im. Róży Luksemburg, powiedział 
(cytujemy z protokołu): 

„W celu ustalenia przyczyn iniekształceń 
lamp UBL-21 i E0L-21 naieźy przeprowadzić 
analizę warunków pracy tych lamp w odbior-
nikach". 
Czy coś zrobiono w tym kierunku? 
Wydaje się, że niewiele, skoro 7 

. październikowej dostawy 600 lamp 
właśnie tych ty£ów dla Radiofonizacji 

Kraju, technicy w Zarządzie Stołecz-
nym Radiofonizacji  Kraju odrzucili 
150. Przykład ten, aczkolwiek drob-
ny, nie jest niestety odosobniony. Od 
czerwca minęło 5 miesięcy, czyżby 
to jeszcze za mało na przeprowadze-
nie analizy pracy lamp? I teraz, iak 
i wtedy, UBL-ki i EBL-ki nadal znie-
kształcają odbiór i szybko się psują. 

Zastanawia jeszcze jedna rzecz: otóż Zakłady 
Radiowe im. Kasprzaka często i troskliwie in-
teresują s;ę usterkami w radioaparatach, sprze-
danych klientom. Natomiast, wedle obserwacji 
przedstawicieli SOR współpraca i zakładami 
im. Róży Luksemburg ogranicza się do przesy-
łania formularzy z reklamacjami. 
Dobre lampy same z nieba nie 

spadną. Wydaje się, że właśnie na ta-
kie cudowne załatwienie sprawy 
oczekują zakłady im. Róży Luksem-
burg. (j> 

Ukazywać  życie ostro 
W toku dyskusji na Zjeździe Pisarzy Konstan-

ty Simonow wygłosił referat o zagadnieniach 
prozy radzieckiej. Z braku czasu mówca zre-
zygnował z wstępnej części referatu dotyczą-
cej ogólnego przeglqdu osiągnięć prozy w 
ciqgu 20 lat; ta część referatu będzie dostęp-
na dopiero w materiałach zjazdowych. Oto 
relacja naszych korespondentów T. DREWNOW-
SKIEGO i W. WOROSZYLSKI EGO o tym prze-
mówieniu. 
Simonow zaczął od rozważań o 

sprawach aktualnych. Niektórzy z 
nas — powiedział mówca — niechęt-
nie mówią o rozmaitych nurtach w 
prozie radzieckiej, przyznają co naj-
wyżej odrębność pewnym indywi-
dualnościom. Pogląd taki zuboża na-
szą literaturę, w której w ciągu z 
górą ćwierćwiecza zarysowały się 
wyraźne kierunki artystyczne. Styl 
szołochowowski stworzył szkołę w pro-
zie radzieckiej, nie trudno dojrzeć 
wspólne założenia w prozie Fadieje-
wa, Nikołajewej, Kozakiewicza; ro-
mantyzm zbliża tak różnych pisarzy 
jak Paustowski i Kawierin. Ze w 
prozie radzieckiej współzawodniczą 

Polska maszyna - zdobywa świat 

Z czego nalewać? 
Z beczki do lampki — taki sposób 

nalewania wina będzie wprawdzie 
kłopotliwy, niemniej jednak koniecz-
ny. Wypadnie bowiem z niego skorzy-
stać, jeżeli fabryki  win i soków nie 
otrzymają szybko większych dostaw 
butelek. Zrobiono w tym roku więcej 
wina i soków niż zaplanowano opa-
kowań — więcej niż zamówiono w 
hutach nowych butelek i postanowio-
no kupić za pośrednictwem sklepów 
stare butelki. Jednak ani dostawa 
z hut ani skup butelek nie idzie po-
myślnie. Niektóre huty nie nadążają 
za zamówieniami, 

Fabryce win i soków w Dębnie ko-
ło Szczecina grozi teraz postój, ponie-
waż huta w Ujściu nie dostarczyła 
jej zamówionych butelek. 

Poza tym skup butelek w listopa-
dzie br. zmniejszył się o 15 proc. w 
porównaniu z październikiem. Choć 
wyznaczono za butelki po winie do-
bre ceny — 60 gr za sztukę, choć wa-
runki dla sklepów są zachęcające 
(otrzymują bowiem ekstra prowj/ję 
od każdej butelki) skup nie rozkręcił 
się. Sklepy nie rozreklamowały sku-
pu, nie informują  należycie klientów. 

Rezerwy butelek po winie znajdu-
jące się w piwnicach i na strychach 
są olbrzymie, szacuje się je na około 
200 milionów sztuk. Zapas ten wy-
starczyłby przemysłowi winno-owoco-
wemu na przeszło dwa lata, hutom 
szkła zaś pozwoliłby na szerszy od-
dech — na zabranie się do produkcji 
szklanek, kieliszków itp. (ig) 

TVTASZA wymiana towarowa z za-
granicą nie tylko wzrosła w okre-

sie lat 1938—1954 przeszło 2-krotnie, 
lecz, co więcej, zmieniła się rady-
kalnie jej struktura towarowa. Przed 
wojną eksportowane przez nas tanie 
półfabrykaty  wracały do nas w po-
staci fabrykatów,  za które trzeba by-
ło drogo płacić. Przed wojną eksport 
maszyn nie istniał u nas w ogóle, a 
jeszcze w r. 1949 udział dóbr inwe-
stycyjnych, a więc maszyn i urzą-
dzeń przemysłowych wynosił zaled-
wie 3 proc. całego naszego eksportu. 
Już w r. 1953 udział ten wzrósł do 
12 proc., a w r. 1954 przekracza już 
15 proc. wartości całego naszego 
eksportu. W ciągu najbliższych 2—3 
lat — udział ten wzrośnie o przeszło 
20 proc. 

Oto m. in. ostatnio po raz pierwszy w hi-
storii naszego handlu zawarta została umowa 
z Argentyną na dostawę z Polski maszyn war-
tości 3!/J min doi. Nasze maszyny, a nawet 
cale urządzenia fabryczne (cukrownie), pracują 
już w Chinach. Odbiorcą naszych maszyn jest 
Pakistan, Indie, kraje Bliskiego Wschodu i 
Ameryki Łacińskiej. Ba, eksportujemy maszyny 
nawet do takich uprzemysłowionych państw |afc 
Anglia i Francja. 
Szczególną marką cieszą się za gra-

nicą nasze obrabiarki do metalu i 
drzewa. Obrabiarki nasze są chętnie 
zakupywane przez ZSRR, Chiny Lu-
dowe, Węgry, Czechosłowację, Bułga-
rię, Koreę Ludową, Egipt, Turcję, 
Brazylię i wiele innych państw. Jed-
nocześnie sprowadzamy z zagranicy, 
a zwłaszcza z ZSRR, Czechosłowacji, 
NRD i Węgier takie obrabiarki, ja-
kich dotychczas nie produkujemy sa-
mi. 

Obecnie produkcja naszego przemy-
słu obrabiarkowego wykazuje 15-kro-
tny wzrost, w przeliczeniu na 1 mie-
szkańca, w porównaniu z latami 
przedwojennymi. Dlatego, mimo że 
ok. 80 proc. produkowanych obra-
biarek zostaje w kraju na wyposa-
żenie nowych fabryk  i uzupełnienie 
parku maszynowego — nasz eksport 
obrabiarek już dziś kilkakrotnie 
przewyższa eksport całego przemysłu 
maszynowego w r. 1938. W roku bież. 
przewiduje się całkowite zrównanie 
wartości eksportu i importu obrabia-
rek, a w roku przyszłym eksport ma 
przekroczyć poważnie import obrabia-
rek. 

T EN ROSNĄCY i uszlachetniony 
eksport, obok eksportu węgla 

oraz pewnych artykułów przemysło-
wo-rolnych i artykułów przemysłu 
lekkiego (np. tkaniny), umożliwia nam 
zaopatrzenie kraju we wszelkie su-
rowce i artykuły, których nie posia-
damy w ogóle, lub w Ilości niedo-
statecznej. 

A wachlarz tych potrzeb jest wcale niema-
ły. Zapotrzebowanie naszego hutnictwa na ru-
dę żelazną musimy pokrywać w 70 proc. z im-
portu, na rudę manganową w 100 proc. z im-
portu. Nasz przemysł włókienniczy pracuje w 
70 proc. na wełnie importowanej. Zapotrzebo-
wanie na bawełnę i kauczuk naturalny pokry-
wamy z importu w 100 proc. 

I jeśli tu i ówdzie słyszy się po-
wiedzenia, że eksportujemy zbyt du-
żo tych czy innych artykułów włó-
kienniczych ze szkodą dla zaopatrze-
nia rynku wewnętrznego, to głosy ta-
kie wynikają z nieznajomości pew-
nych faktów.  Warto więc wyjaśnić, 
że nasz eksport tkanin wełnianych 
stanowi zaledwie 1/10 naszej produk-
cji rocznej, a pokrywa, w przelicze-
niu na dewizy 7/10 całego importu 
wełny. Nasz eksport tkanin baweł-
nianych wynosi mniej niż 1/8 naszej 
produkcji tych tkanin, a pokrywa, 
pod względem wartości, ponad 1/3 ca-
łego importu surowca bawełny, 

Importujemy również wiele arty-
kułów w celu uszlachetnienia naszej 
produkcji (np. tytoń) oraz wiele in-
nych surowców i artykułów konsum-
cyjnych, których nie posiadamy w 
ogóle: np. herbata, kakao i kawa, 
owoce południowe itp. Import tych 
artykułów — i innych artykułów kon-
sumcyjnych (obuwie, galanteria prze-
mysłowa itp.) — w związku z dyrek-
tywami II Zjazdu, wzrósł bardzo wy-
datnie w r. 1954 (o 50—60 proc. w 
stosunku do r. 1953), a w r, 1935 
wzrośnie o dalsze 40 proc. 

NASZE potrzeby importowe, zarów-
no w zakresie dóbr inwestycyj-

nych jak i konsumcyjnych, mogłyby 
być zaspokojone w o wiele większym 
i pełniejszym zakresie, gdyby nie to, 
że na skutek nienadążania produkcji 
rolnej za ogólnym rozwojem innych 
gałęzi gospodarczych i niepomyśl-
nych warunków atmosferycznych 
zmuszeni byliśmy w ostatnich dwóch 
latach do importu znacznej ilości 
zbóż. Import zbóż ogranicza w znacz-
nym. stopniu nasze możliwości impor-
tu innych artykułów. Dlatego też 
sprawa przyśpieszenia tempa rozwo-
ju produkcji rolnej — roślinnej i 
hodowlanej — jest sprawą nie tylko 
rolnictwa, lecz całej naszej gospo-
darki narodowej; a w tym również 
sprawą naszego handlu zagraniczne-
go. Im prędzej usuniemy nasz defi-
cyt w artykułach produkcji rolni-
czej, tym większe możliwości otwo-
rzą się przed naszym handlem zagra-
nicznym, tym pełniej będzie on mógł 
zaspokoić wszelkie nasze potrzeby 
importowe, 

T. D. 

różne nurty — to jasne dla każdego* 
kto nie wyobraża sobie, że w społe* 
czeństwie socjalistycznym wszyscy 
śpią pod jedną kołdrą. 

Szczytowym osiągnięciom radziec-
kiej powieści obce jest patrzenie na 
świat przez różowe okulary. Ustrój 
nasz zainteresowany jest w tym, aby 
życie ukazywać ostro, w jego ja-
skrawych sprzecznościach, w rewo 
lucyjnym rozwoju. 

Następnie referent  mówi o dwóch 
skrajnościach, jakie wystąpiły w 
prozie ostatniego okresu. 

To dobrze, że Erenburg w „Odwil-
ży" nie pościnał kantów negatyw-
nym zjawiskom. Ale mimo to „Od-« 
wilż" budzi, według słów referenta, 
mieszane uczucia. Tacy pozytywni 
bohaterowie, jakich przedstawił 
Erenburg, nie są charakterystyczni 
dla dzisiejszego społeczeństwa. Jeśli 
ludzie są tak zdeprawowani, to 
skąd — zapytuje mówca — bierze 
się to wszystko dobre, co widać i w 
„Odwilży"? 

Następnie mówca atakuje „Pory 
Roku" Panowej za obiektywizm. Nie 
można mieć pretensji do Panowej, 
że przedstawia w osobie Portaszewi-
cza twierdzę mieszczaństwa, a w 
Genadiju egoistę i gogusia. Ale pi« 
sarz radziecki, jak mówi Simonow, 
nie ma prawa umywać rąk i takie 
zjawiska przyjmować jako zrządze-
nie opatrzności. 

Z kolei mówca mówi o skutkach 
teorii bezkonfliktowości.  Błędem cy-
klu Babajewskiego było, źe pokazy-
wał zjawiska przodujące jako wy* 
łączne, panujące, wyrwał je z miąż-
szu życia. Wskutek tego tak gładko 
przechodzi Tutarinow, kawaler zło-
tej gwiazdy, od jednego sukcesu do 
drugiego. To nie cechy jego charak-
teru gwarantują powodzenie, lecz 
wysokie odznaczenia zdają się okre-
ślać jego cechy jako człowieka. Od-
nosi się wrażenie, że Babajewskiego 
nie interesuje życie, a tylko stopnie 
kariery bohatera. Gdyby było tak 
pięknie, to w III tonfle  Babajewskie-
mu nie pozostawałoby nic innego, 
jak Tutarinowa przenieść do Mo-
skwy na odpowiedzialne stanowisko, 
a wszystkich kołchoźników zrobić 
przewodniczącymi kołchozów. 

Mówcę dziwi jednak, że ostatnio 
krytyka tak pochopnie miesza te 
książki z błotem. Nie jest przypad-
kiem, że szczególne triumfy  święciło 
lakiernictwo w prozie na temat wsu 
Nie zdejmujemy ani trochę odpowie-
dzialności z pisarzy ani krytyków za 
te tendencje do upiększania naszego 
życia. Ale trzeba pamiętać, że ogól* 
na atmosfera  temu sprzyjała. 

Simonow zatrzymał się nad utwo-
rami, które nie rezygnując z surowej 
oceny życia, nie ulegają tym skraj-
nościom. Wskazuje na reportaże 
Owieczkina „Powszednie sprawy po-
wiatu", na szkic Nikołajewej „O dy-
rektorzfe  MTS i głównym agrono-
mie", na powieść Koczet3wa „Źurbi* 
nowie". Bohaterowie tych utworów 
przepełnieni są wolą walki, są ludź-
mi wielkiej pracy i wielkich uczuć. 
Czytelnicy nie są dziećmi — mówi 
Simonow — a literatura nie jest 
niańką kołyszącą je do snu. 

W kraju, gdzie wszystkie siły wy-
tęża się aby budować komunizm* 
praca nie może nie stać się główną 
osnową literatury. Ale prymat spraw 
człowieka pracy nie oznacza wcale 
wyrzucenia za burtę innych spraw 
życia. 

Na zakończenie mówca przypomi-
na wciąż żywe słowa Gorkiego z I 
Zjazóu Pisarzy: 

„Włączeni jesteśmy w wielką spra-
wę, sprawę o znaczeniu światowym 
I powinniśmy być osobiście godnymi 
do wzięcia w niej udziału: Nie wol-
no nam o tym zapominać ani na 
chwilę-." 

Pierre  Courtade pisze z USA 6) 

Walka w legalnym zakresie 
Jeżeli pragniemy zdać sobie sprawę 

z istotnej sytuacji politycznej w Sta-
nach Zjednoczonych po wyborach (do 
obu izb parlamentu USA), któ-
re przyniosły zwycięstwo partii demo-
kratyczny, musimy przede wszystkim 
pozbyć się wszelkich złudzeń co do 
znaczenia „etykietek": republikańska 
i demokratyczna. Obydwie partie kie-
rowane są prawie przez te same 
ugrupowania finansowe.  Ich program 
z małymi wyjątkami jest niemal ten 
sam. Nie można powiedzieć, że jedna 
z nich jako całość jest mniej lub wię-
cej reakcyjna. Zależy to w dużej mie-
rze od warunków^ miejscowych. Np. 
republikanin z północy jest nieskoń-
czenie więcej „liberalny" w europej-
skim znaczeniu tego słowa niż demo-
krata z rasistowskiego południa. Jed-
nakże ostatnie wybory pokazały pew-
ną tendencję, która — jeżeli się umo-
cni — będzie zmierzała do nadania 
obudwu partiom pewnej „treści kla-
sowej", 

Istotnie nie ulega wątpliwości, że 
klasy średnie, prości ludzie, robotni-
cy a wraz z nimi wielkie centraie 
związkowe orientują się raczej na de-
mokratów, podczas gdy partia repu-
blikańska zmierza do tego, aby stać 
się narzędziem wielkiego kapitału 
monopolistycznego. Eisenhower i jego 
grupa z wyjątkiem Dullesa, który 
związany jest ściśle z partią republi-
kańską, zdecydowani są — jak się 
zdaje — oprzeć się bez różnicy na 
pewnych elementach obydwu partii. 
Sprawy posunęły się wystarczająco 
daleko aby można było przewidywać 
możliwość rozłamu ze strony ultraszo-
winistycznych frakcji  skrajnej prawi-
cy (Knnwlsnd-Mac Carthy). Niektórry 
komentatorzy usposobieni przychylnie 
dla stronników Eisenhowera uważają 

takie „przegrupowanie" ultraszowini-
stów w ,,trzecią partię" za nieunik-
nione, jeżeli prezydent rzeczywiście 
zdecydowany jest dążyć do szukania 
jakiegoś „modus vivendi" ze Związ-
kiem Radzieckim. 

Już w trakcie wyborów obserwowa-
no jak maccarthystowscy kandydaci 
„republikańscy" otwarcie przeciwsta-
wiali się oficjalnemu  kandydatowi re-
publikańskiemu, jeżeli ten był stron-
nikiem Eisenhowera. Jednym z naj-
wyraźniejszych wyników zwycięstwa 
demokratów było to, że dało ono „re-
publikańskiemu" prezydentowi pewną 
swobodę ruchów w szukaniu bardziej 
realistycznej polityki zagranicznej. 
MAC CARTHY PROWADZI BAL 

Abstrahując od formy,  jaką mogą 
przyjąć różnego rodzaju przegrupo-
wania, i od mnóstwa miejscowych od-
mian, można powiedzieć, że Eisen-
hower w obecnych warunkach jest w 
Waszyngtonie przedstawicielem więk-
szości opinii publicznej przychylnej 
polityce jeżeli nie „współistnienia po-
kojowego", to w każdym razie „współ-
istnienia zbrojnego", opinii wrogiej 
poczynaniom mogącym rozpętać świa-
tową wojnę atomową. 

Właśnie na tym nurcie opinii pu-
blicznej, na tej większości w Kon-
gresie, która obejmuje zarówno re-
publikanów jak południowych reak-
cyjnych demokratów i demokratów 
„liberalnych", oparł się ostatnio pre-
zydent odmawiając zastosowania blo-
kady Chin proponowanej przez 
Knowlanda. 

To pewne jednak, że grupa Eisen-
howera nie będzie mogła i nie bę-
dzie chciała zajść daleko na tej dro-
dze, jeżeli bardzo jeszcze niewyraźne 
tendencje opinii publicznej nie spre-
cyzują się i nie wzmocnią. A trzeba 

zdawać sobie z tego sprawę, że przed-
siębrane tu i ówdzie wysiłki w kie-
runku wyklarowania się opinii napo-
tykają olbrzymie przeszkody. „Anty-
czerwona" histeria nie jest dziś być 
może tak rozpowszechniona jak to 
miało miejsce trzy czy cztery lata te-
mu. Obecnie staje się ona „specjal-
nością" grupy maccarthystowskiej. 
Jednakże strach, jaki wywołują do-
nosy faszystowskiego  senatora, jest 
tak wielki, że często zmusza on jego 
„liberalnych" przeciwników do rywa-
lizowania z nim w głupocie i prowo-
kacji. Do tej pory krytyka skierowa-
na przeciw niemu ze strony senatu 
i części prasy uderza jedynie w wy-
bryki jego języka. Natomiast wcale 
nie dotyka samej istoty zagadnienia, 
tego mianowicie, że Mac Carthy jest 
Goebbelsem frakcji,  która jasno i 
otwarcie zmierza do wprowadzenia w 
Stanach Zjednoczonych totalitarnej 
dyktatury wielkiego kapitału. Stron-
nicy Eisenhowera piętnują najbar-
dziej brutalne objawy maccarthyzmu, 
ale równocześnie nie cofają  się przed 
ścisłym stosowaniem środków wyjąt-
kowych nie tylko wobec Partii Ko-
munistycznej, ale wrobec każdego, kto 
miał nieszczęście raz w życiu zetknąć 
się choćby przypadkowo z „czerwo-
nym". 

UWAGA NA SEMAFORY! 

Trzeba by całych tomów na spisa-
nie spustoszeń wywołanych przez tę 
chorobę. Dla dania pojęcia o stopniu 
głupoty, jaki ci ludzie mogą osiągnąć, 
podajmy na przykład, że w antyko-
munistycznej i antyzwiązkowej usta-
wie uchwalonej przez Kongres i roz-
patrywanej obecnie przez Najwyższy 
Trybunał znajduje się zarządzenie, któ-
re przewiduje wysokie kary dla jed-
nostek komunikujących się z komu-
nistami... „z pomocą semafora"!  Po-
dejrzenia, denuncjacje spotyka się na 
każdym kroku. Skłaniają one do mil-
czenia miliony ludzi, którzy nawet nie 
odważają się okazać jakiegokolwiek 
zainteresowania zagadnieniami poli-
tycznymi z obawy aby to zaintereso-

wanie nie zostało uznane za „zdradę". 
Hipokryzja dochodzi do szczytu. 

Oto mały jej przykład dotyczący 
mnie osobiście. Kiedy dyskutowałem 
z amerykańskimi kolegami, chcieli oni 
z faktu  mojej obecności w Nowym 
Jorku wyciągnąć argument wskazują-
cy na liberalizm rządu, nie uznające-
go — jak mówili — „żelaznej kurty-
ny". Na nieszczęście dla nich miałem 
przy sobie właśnie dowód istnienia 
owej żelaznej kurtyny. Był to druko-
wany papierek, który wręczyła mi 
policja po moim przybyciu do Nowe-
go Jorku. Papierek ten zakazywał mi 
przekraczać 27 ulicę na południu, 9 
aleję na zachodzie, Wschodnią Rzekę 
na wschodzie i 90 ulicę na półn )-
cy!...*) 

OSKUBYWANIE WOLNOŚCI 
Już sama podstawa wydania takie-

go zarządzenia jest dość charaktery-
styczna dla metod policyjnej dyktatu-
ry dążącej do opanowania kraju. Jest 
to metoda „legalnego oskubywania" 
z piórek wolności, metoda, która stop-
niowo zamyka jednostkę w sieci o-
graniczeń i zakazów stanowiących cał-
kowitą abrakadabrę. Ten zakres „le-
galnego postępowania" jest symbolem 
pewnej polityki. Dla obywatela ame-
rykańskiego zakres ten zmniejsza się 
z dnia na dzień. Chyba, że zgodzi się 
on na haniebną kapitulację lub co 
gorsza na uczynienie z siebie narzę-
dzia najnikczemniejszej denuncjacji. 

Przeciwnie zakres ten rozszerza się 
dla donosiciela, który pięknymi bar-
wami cnót obywatelskich przystraja 
zdradę najelementamiejszych pr3w 
godności ludzkiej. O dwulicowcu ta-
kim pisze się w gazetach. Zdobywa 
on fortunę  ogłaszając książki z wspo-
mnieniami, których najczęstszym te-
matem jest: „Jak kłamałem przez 
dwadzieścia lat..." 

Równocześnie zaś ludzie tacy jak 
przywódcy Partii Komunistycznej, 
których cała działalność natchniona 

*) Podobne ograniczenie dotknęło — jak wia-
domo — również korespondenta Trybuny lydu, 
red. Edde Werfel — red. 

była głęboką miłością ludu, znajdują 
się w więzieniach razem z pospolity-
mi przestępcami. Skazani za chęć 
„obalenia rządu Stanów Zjednoczo-
nych siłą lub gwałtem"! 

Za „legalnym" prześladowaniem co-
raz częściej idą gwałty fizyczne.  Jed-
nego z przywódców komunistycznych 
Bob Thompsona ciężko poranili w 
więzieniu osobnicy mający zapewnio-
ną bezkarność. Byłego wysokiego u-
rzędnika Departamentu Stanu, współ-
pracownika Roosevelta, Remingtona, 
skazanego za „krzywoprzysięstwo", 
znaleziono przed niedawnym czasem 
w celi zamordowanego uderzeniem 
cegły. Ogromna większość prasy rela-
cjonuje o tym bez jednego słowa po-
tępienia tego ohydnego morderstwa. 

DUCH JEST DOBRY 
Stracenie Rosenbergów rzuciło na 

cały kraj olbrzymi cień ale — trze-
ba to powiedzieć — wzmogło równo-
cześnie odwagę najlepszych. Przeko-
nało ono ich, że walka o wTolność 
amerykańską musi być prowadzona 
aż do końca bez osłabienia, aż do 
zwycięstwa. Uderzyła mnie siła mo-
ralna, która panuje obecnie w kołach 
„lewicy", a nie rozumiem przez to 
tylko komunistów. Jeszcze kilka lat 
temu można było obawiać się czy 
zniechęcenie i rezygnacja nie ogarnie 
tych mężczyzn i kobiet, których zmu-
sza się do prowadzenia życia wyg-
nańców w ich własnym kraju. Ale 
podnoszą oni z powrotem głowę. Gło-
śno domagają się swego prawa, aby 
traktowano ich jako pełnoprawnych 
obywateli. 

Pod tym względem można powie-
dzieć, że chociaż „zalegalizowana" 
histeria ma raczej tendencję wzrostu 
i chociaż prasa, radio, i telewizja nie 
zmniejszyły swego szaleństwa, posta-
wa publiczności wyraźnie się popra-
wiła. Uderzyło mnie na przykład, kie-
dy jadłem śniadanie w wielkiej re-
stauracji w centrum Nowego Jorku 
z Paul Robesonem, zachowanie się 
ludzi wrobec niego. Gdziekolwiek się 
zwrócił, natychmiast go poznawano., 

„Jeszcze dwa lata temu — powiedział 
mi Robeson — nie było dla mnie rze-
czą specjalnie przyjemną znaleźć się 
w tego rodzaju restauracji czy w 
ogóle w miejscu publicznym. Obecnie 
atmosfera  zmieniła się. W spojrze-
niach ludzi nie widzę żadnej wrogo-
ści. Najczęściej jest to ciekawość a 
czasem sympatia". 

Robeson ópowiadał mi, że niedaw-
no śpiewał na uniwersytecie w Chi-
cago przed audytorium złożonym z 
wielkiej liczby studentów, którzy ob-
sypali go wieloma dowodami uzna-? 
nia. Jego zdaniem jest to zjawisko 
nowe. Udaje się on również często 
na zebrania czarnych, zwłaszcza ze-
brania religijne, i w większości wy-
padków zostaje zaproszony do wstą-i 
pienia na trybunę i mówienia o po« 
koju. 

Niewątpliwie nie należy przesądzać 
w ocenie znaczenia tego lekkiego „od-
prężenia". W każdym razie jednak 
dowodzi ono, że izolacja może być 
przełamana i że sprawa pokoju może 
i powinna znaleźć obrońców we 
wszystkich środowiskach. Pod tyra 
względem bardzo pokrzepiająca jest 
polemika, która ostatnio wywiązała 
się po zakazie wydanym studentom 
wielu dużych uniwersytetów i akade-
mii wojskowych, zakazie urządzenia 
publicznej dyskusji na temat: „Czy 
należy uznać Chiny Ludowe?" Więk-
szość studentów i profesorów  w dal-
szym ciągu protestuje ostro przeciw 
ograniczeniom wolności słowa i pro-
tert ich wywołał echo nawTet w naj-
bardziej terroryzowanej przez mac-
carthystów prasie. 

Ten protest i inne jemu podobne 
będą się rozszerzać, jeżeli świadcmym 
i czynnym zwolennikom polityki o-
brony wolności i pokoju uda się od-
działywać przez masowe organizacje 
a przede wszystkim przez wielkie 
związki zawodowe mimo tego, że te 
ostatnie są prawie całkowicie opano-
wane przez przeciwników pokojowe-
go współistnienia. Ale czy im się to 
uda? 

(C. d. n.) 

POROZMAWIAJMY 



Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Nadrobić zaległości 
w dostawach żywca 

Większość chłopów naszego woje-
wództwa wykonała przed terminem 
swoje roczne plany obowiązkowych 
dostaw żywca. Zalega jednak z do-
stawami jeszcze 18 tys. rolników. 

Ogółem chłopi woj. olsztyńskiego 
wykonali dotychczas 86,8 proc. rocz-
nego planu dostaw żywca. Przodują  w 
dostawach obowiązkowych  rolnicy po-
wiatu Braniewo, którzy dotychczas 
zrealizowali 96,7 proc. planu roczne-
go. Chłopom powiatu Górowo Iła-
weckie brak jeszcze 4 proc. do wyko-
nania planu rocznego. 

Najsłabiej przebiega realizacja obo-
wiązkowych  dostaw żywca w powia-
tach Szczytno, Olsztyn, Nidzica i Susz. 
Przyczyną  tego jest m. in. słaba pra-
ca komisji rozliczeniowych. Komisje 
te nie kontrolują  bowiem przebiegu 
realizacji zobowiązań  chłopów, któ-
rym swego czasu przesunięto terminy 
dostaw. W stosunku do opornych nie 
stosuje się sankcji karnych. Powia-
ty te winny nadrobić zaległości w 
najkrótszym czasie, gdyż do końca ro-
ku pozostało tylko kilka dni. 

(P) 

Nie Instytut  Zachodni 
lecz Pol. Towa  Historyczne 

W numerze „Życia" z 19 bm. do ar-
tykułu pt. „Wspomnienie o Tadeuszu 
Banachiewiczu" wkradły się dwa błę-
dy: po pierwsze autor jest kierowni-
kiem Stacji Naukowej Pól.. Tow. Hi-
storycznego a nie Instytutu Zachod-
niego (nazwa uległa zmianie od 1 lip-
ca ub. r.), a ponadto w 4 szpalcie 
(5 wiersz od góry) winno być 500, a 
nie 50; 
. Omyłki te niniejszym prostujemy. 

Mimo zbliżające]  się zimy 
ZBM rozszerza prace budowlane 

Choinki 

(1) W obliczu zbliżającej  się zimy 
nasze przedsiębiorstwa budowlane 
czynią  ostatnie przygotowania do 
dalszych robót, które będą  kontynuo-
wane podczas największych nawet 
mrozów. 

— Prace na budowach będą  się 
odbywały bez przerwy przez całą  zi-
mę — mówi naczelny inżynier Zjed-
noczenia' Budownictwa Miejskiego 
Julian Sawko. — Ustawiliśmy piece 
trocinowe w pomieszczeniach zam-
kniętych, przygotowaliśmy w każdym 
budynku tzw. cieplaki oraz wystar-
czającą  ilość mat do przykrywania 
świeżo wykonanych murów i robót 
betoniarskich. Zaopatrzyliśmy nasze 
budowy w niezbędne chemikalia do 
zapraw, które umożliwiają  betonowa-
nie nawet przy niskich temperatu-
rach. Mamy już ciepłe ubrania dla 
robotników. 

W porównaniu z sezonem zimowym 
1953/54 r., jak wynika z relacji in-
żyniera, obecny stan przygotowań do 
sezonu budowlanego wykazuje tak 
znaczny postęp, że roboty można bę-
dzie znacznie rozszerzyć. 

— Jest to konieczne — wyjaśnia 
ob. J. Sawko — z uwagi na pólto-
rakretnie większe kredyty, jakie 
wypadnie nam przerobić w roku 
1955. Ale dokładny plan tych robót 
będaiemy mieli dopiero gdzieś w 
marcu przyszłego roku. W chwili 
obecnej wykańczamy wielki blok 
na Starym Rynku przy ul. Mar-
chlewskiego na wprost starego ra-
tusza. Składa się on faktycznie  z 8 
budynków powiązanych ze sobą w 

200 ha orek  zimowych dziennie 
wykonuje z j e d n o c z e n i e P G R O l s z t y n 

Obecne warunki atmosferyczne 
sprzyjają  przeprowadzaniu orek zimo-
wych. Toteż PGR, POM oraz indywi-
dualni chłopi naszego województwa 
nie szczędzą  wysiłków, aby nadrobić 
zaległości. 

Sprawnie przebiegają  orki przedzi-
mowe w zespołach zjednoczenia PGR 
Olsztyn, gdzie obszar zaoranych . pól 
zwiększa się codziennie przeciętnie 
o 200 ha. W szybkim tempie odrabia-
ją  zaległości załogi zespołów Reszel 
Górowo, Barczewo i Nidzica. Załoga 
zespołu Reszel zaorała ostatnio w 

DLA OLSZTYNA  - 300 IZB 
BUDUJEMY NOWE DOMY 

(1) Jeszcze jedna przyjemna dla 
mieszkańców naszego miasta wiado-
mość z dziedziny budownictwa miesz-
kaniowego w reku przyszłym... Nie 
ograniczy się ono jedynie do możli-
wości kredytowych DBOR, jakkol-
wiek o ile nam wiadomo, instytucja ta 
w roku 1955 dysponować bęĄzie na 
ten cel większymi funduszami  niż w 
br. 

O przyznaniu Prez. MRN przez Min. 
Gosp. Kom. kredytu na budowę 2 do-
mów mieszkalnych (100 izb) przy ul. 
Kościuszki, opodal wylotu uL Kętrzyń-
skiego pisaliśmy już niedawno temu. 
Okazuje się, że nie jest to jedyny 
kredyt tego resortu na cele' budowni-
ctwa mieszkaniowego w naszym mie-
ście. 

Ministest\yo GK przyznało ponad-
to naszemu województwu na ana-
logiczne cele ok. 7 min. zł na budo-
wę bloków mieszkalnych o łącznej 
ilości 420 izb w Olsztynie. Działdo-
wie, Braniewie i Iławie,, przy czym 
nasze miasto otrzyma z tej puli ok. 
300 izb. 

ciągu jednego dnia 90 ha ziemi, a za-
łoga zespołu Nidzica 25 ha. 

Dotychczas załogi zespołów zjedno-
czenia PGR Olsztyn zaorały ponad 
22.500 ha, co stanowi 80 proc. planu. 
Zespół Szczytno wykonał plan orek 
w 107 proc., Cibórz 102, a Księży 
Dwór 101 proc. Obecnie załogi tych 
zespołów przeprowadzają  orki na od-
łogach. Na ukończeniu są  orki przed-
zimowe w zespołach Jedwabno i Woj-
tówka. 

Nadal opóźniają  się w orkach ze-
społy Pilnik, Klewki i Dobre Miasto. 
Przyczyną  tego jest m. in. niewłaści-
wa organizacja pracy oraz zbyt słaby 
rozwój współzawodnictwa. (p) 

jedną całość architektoniczną. Po-
nadto na wykończeniu są budynki 
mieszkalne przy ulicach Kopernika 
(obok Centrctarmu) i Działdowskiej 
oraz przy al. Niepodległości. Wszy-
stkie te budowle oddane zostaną 
do użytku przed 1 stycznia przy-
szłego reku. Poza tym w różnych 
stadiach budewy są domy mieszkal-
ne na tymże Starym Rynku, przy 
ul. Mickiewicza i al. Warszawskiej. 
Niebawem podejmiemy na naszej 
Starówce budowę 2 dalszych ka-
mienic. 
Poza domami mieszkalnymi ZBM 

wykonuje w Olsztynie kilka innych 
obiektów, a w ich liczbie szkołę pod-
stawową  nad jez. Długim, żłobek przy 
Okopowej, magazyn tytoniowy i dom 
administracyjny przy ul. Kołobrzes-
kiej, oraz hotel robotniczy (tamże). — 
dla swoich pracowników. 

Mając  przed sobą  większy o 50 
proc. plan robót do wykonania w 
r. 1955, ZBM już w pierwszych mie-
siącach  nowego roku zacznie przy-
śpieszać ich dotychczasowe tempo, 
do czego jest, jak się zdaje, odpo-
wiednio przygotowane. Będzie to w 

WYKONAŁ! SWOJE 
zobowiązania 

(oz) Załoga lubawskich zakładów 
wyrobów rymarsko-technicznych do-
konała ostatnio podsumowania zobo-
wiązań  produkcyjnych podjętych na 
cześć wyborów do rad narodowycłi. 

Przyniosły one wykonanie planu 
produkcyjnego przed terminem i u-
trzymanie jakości produkcji na po-
ziomie wyrobów pierwszego gatun-
ku. 

Zakłady te uzyskały jednocześnie 
oszczędność w kwocie 9 tys. zł. 

praktyce tego przedsiębiorstwa pierw-
sza próba rozszerzania zakresu robót 
budowlanych w okresie miesięcy zi-
mowych. 

Dla usprawnienia robót i uzyska-
nia większej wydajności pracy przed-
siębiorstwo stosuje od niejakiego cza-
su nowatorskie metody. Pierwsza z 
nich — radzieckiego racjonalizatora 
Skitjewa — polega na protokolarnym 
przekazywaniu robót już wykonanych 
przez jedną  brygadę — następnej 
brygadzie, druga sprowadza się do 
metodycznej realizacji popularnego 
już u nas hasła Wiktora Saji: „Ja 
nie wypuszczę braku''. Trzecią  meto-
dą,  która niebawem wprowadzona 
zostanie w życie, jest radziecki sy-
stem Szyszymirowa i Zawiałowa. 
Wymaga on takiego doboru robotni-
ków na budowie, który zapewnia 
nieprzerwaną  ciągłość  robót całego 
zespołu. Przy tym systemie niemal 
każdy robotnik musi być odpowied-
nio wyszkolony do wykonywania prac 
nie w jednej, lecz w dwu i więcej 
specjalnościach. 

Jeszcze parę słów o przodownikach 
pracy. 

— Przodownikiem — mówi jeden 
z techników budowlanych ZBM — 
może być każdy robotnik. Każdy 
bowiem, niezależnie od specjalno-
ści ma możność przekraczania wy-
maganych norm, a tym samym — 
powiększenia swoich zarobków. 
Współzawodnictwo obejmuje u nas 
obecnie 93 proc. zatrudnionych, a 
więc niemal całą załogę. Naszym 
zadaniem jest polepszanie warun-
ków bytowych robotników przede 
wszystkim przez podnoszenie wy-
dajności pracy. Staramy się o to 
usilnie i uzyskujemy na tej drodze 
coraz lepsze wyniki. 

W kilku miejscach Olsztyna wyrosły nagle świerkowe lasy. To MHD i PSS 
rozpoczęły sprzedaż świątecznych choinek. 

Na zdjęciu — kupujący wybierają drzewka w punkcie sprzedaży DBO przy 
ul. Kościuszki. Choinek jest wystarczająca ilość. Szkoda tylko, że... wybór 

jest mały. 

Reprezentacyjny  chór Warmii i 
trzeba uzupełnić głosami męskimi 

Mazur 
(1) Reprezentacyjny zespół pieśni 

i tańca Warmii i Mazur przeszedł 
ostatnio ogniową  próbę występując 
wobec dwu przedstawicieli Min. Kul-
tury i Sztuki, delegowanych specjal-
nie w tym celu do Olsztyna, aby 
ocenić jego poziom artystyczny i na-
dać dalszy kierunek jego pracom. 

Aby w każdej wsi gospodarowano wzorowo 

STUDENCI WSR wzywają młodzież 
d o p o p u l a r y z a c j i wiedzy r o l n i c z e j 

Mieszkańcy wsi Kieźliny w pow. 
olsztyńskim z niecierpliwością  oczeki-
wali przyjazdu kortowskich studen-
tów. Chociaż było. już ciemno nikt nie 
wątpił,  że jednak przyjadą.  I nie mylili 
się. Ciszę wieczorną  przerwał warkot 

J u ż 1 0 0 m i l i o n ó i r z i a r e n i k r y 
p o z y s k a l i rybacy z e s p o ł u S z w a d a r k i 

Na jeziorach mazurskich rozpoczął 
się okres tarła sielawy, a wraz z 
nim połowy tych ryb. dŁa pozyskania 
ikry, v którą  umieszcza się następnie 
W sztucznych wylęgarniach. Tegoro-
cznym połowom towarzyszą wybitnie 
niesprzyjające warunki atmosferycz-
ne. Silne wiatry powodują powsta-
wanie na jeziorach dużej fali,  co 
utrudnia pracę rybakom. 

Rybacy walczą  jednak zwycięsko z 
żywiołem. Codziennie do ośrodków 
hodowli ryb dostarczają  poważne ilo-
ści ikry sielawy. Wyróżnia się bryga-
da zespołu PGR Szwaderki pow. 
Ostródą;  przeprowadzająca  połowy na 
jeziorze Łańsk. Brygada ta dostar-
czyła dotychczas ponad 100 milionów 
ziaren ikry dla sztucznej wylęgarni. 
By uczcić wybory do rad narodowych 
brygada z Lańska odłowiła dodatko-
wo 500 kg sielawy oraz dostarczyła 
do wylęgarni poważne ilości ikry. 

Słabe wyniki daje akcja pozyska-
nia ikry sielawy w pozostałych ze-
społach rybackich PGR. Zespół Olsz-
tyn, pracują£^vw-  trudnych warunkach 
pozyskał dotychczas ponad 50 milio-
nów ziaren ikry, dia sztucznej"wylę-
garni w Małszewie. Połowy sielawy 
trwają  nadal i należy przypuszczać, 
że mimo wielu przeszkód tegoroczny 
plan zdobycia ikry zostanie wyko-
nany. (p) 

motoru jadącego  pobliską  szosą  sa-
mochodu, który po chwili zatrzymał 
się we wsi. Wysiadła z niego 30-oso-
bowa grupa studentów wydz. rolnego 
II roku WSR. 

Świetlicę w Kieźlinach ożywili nie-
codzienni goście. 

— Takiej świetlicy trzeba wam po-
zazdrościć, radioadapter, gry świetli-
cowe — podziwiali studenci. Wkrótce 
zebrali się tu prawie wszyscy miesz-
kańcy wsi — chłopi indywidualni i 
spółdzielcy, bowiem niedawno założo-
na w Kieźlinach spółdzielnią  produk-
cyjną. 

Po krótkim powitaniu studenci wy-
stąpili  ze swym bogatym repertuarem. 
Gorąco  oklaskiwano ludowe piosenki 
mazurskie, i recytację wierszy. Naj-
większe brawa rozległy się jednak. gdy 
na środek świetlicy wybiegł zespół 
taneczny, i dziarsko wykonał krako-
wiaka, Wesoło spędzili ten wieczór 

N a p r z e k ł a d z i e P S S i u P a s ł ę k u 

Od a k t y w n o ś c i  komitetów  członkowskich 
zależy irłaściiua praca sklepów 

W Pasłęku odbyło się obwodowe ze-
branie członków miejscowej PSS, na któ-
rvm oceniono dotychczasową pracę po-
szczególnych jednostek spółdzielni, człon-

Szanujmy trud  pracowników  MPO 
(r) Miejskie Przedsiębiorstwo Oczysz-

czania dokonało w roku bież. poważ-
nego kroku naprzód w dziedzinie u-
trzymania czystości w Olsztynie. 
Przede wszystkim zwiększono liczbę 
etatów dla tego przedsiębiorstwa, co 
stanowi główną  gwarancję lepszych 
wyników jego pracy. O ile w roku 
ubiegłym na Olsztyn przypadało za-
ledwie 9 zamiataczy, to w roku bie-
żącym  jest ich już 23, a na rok przy-
szły zaplanowano aż 40 etatów. W 
ten" sposób więc MPO będzie mogło 
objąć  swą  działalnością  całe miasto i 
zwiększyć częstotliwość oczyszczania 
ulic. 

W bież. miesiącu  przybył'naszemu 
miastu ważny' obiekt higieniczny — 
szalet publiczny przy pl. Pułaskiego, 
dobrze wyposażony w urządzenia  sa-
nitarne. Miasto nasze odczuwa jed-
nak brak większej liczby tego rodza-
ju urządzeń,  których uruchomienie 
poważnie podniosłoby czystość i hi-
gienę Olsztyna. 

MPO ma natomiast poważne trud-
ności z wywózką  śmieci, a to przede 
wszystkim z braku odpowiednich 
środków transportowych. Jednak i tu 

CO i G D Z I E ? 
Teotr im. St. Jaracza - ,,Źródło pod gruszą" 

!. Wolańskiego, pocz. przedstawienia godz. 19 
Czerwony Kapturek — w terenie 

KINA 
(według informacji OZK) 

Polonia — „Złodzieje i policjanci", prod. wło-
skiej, godz. 17 i 19.20 
'Odrodzenie — „Niebezpieczny ładunek", prod. 

NRD, godz. 17.30 i 20 
Awangarda — „Królowa balu", prod. radz., 

godz. 17 i 19.30 
* 

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. Kościu-
szki 85 

Pogotowie Ratunkowe - ul. Partyzantów 82, 
tei. 09 i 22-22 

Straż Pożarna tel. 08 
Postój dorożek konnych I samochodowych -

Dworzec Gł. tel. 777 
Postój dorożek samochodowych — Pl. Wolności 

tel. 600 
Druk. RSW „ P R A S A Via i-szał kawska 3/5 

5-B-l 53018 

nastąpiła  pewna poprawa, bo obecnie 
śmieci wywozi się już mniej więcej 
w odstępach dziesięciodniowych (w 
rok,u ub. co miesiąc).  Jest to jednak 
jeszcze zbyt długi okres, toteż wzrost 
środków transportowych bardzo by 
pomógł w pracy MPO. 

Prlcownicy tego przedsiębiorstwa 
starają  się jak najlepiej wykonywać 
swe obowiązki.  Przeszkadza im jed-
nak niewłaściwy stosunek do ich 
pracy tej części obywateli naszego 
miasta, którzy nie doceniając  wysiłku 
zamiatacza, bezmyślnie zaśmiecają 

miasto, a na uwagi pracowników 
MPO potrafią  odpowiadać obraźliwie. 
Stąd  też niechętny stosunek robotni-
ków do podejmowania pracy w MPO. 
Przedsiębiorstwo otrzymało ostatnio 
20 etatów i ma trudności w rekruta-
cji personelu. Trudności te nie wy-
pływają  bynajmniej z wysokości wy-
nagrodzenia, gdyż robotnicy MPO za-
rabiają  700, 1.000 i więcej zł. miesie-
cznie, a ponadto otrzymują  2 tony 
węgla rocznie, odzież ochronną  oraz 
pół litra mleka dziennie. Warunki 
pracy są  więc dobre. 

WE  WSZYSTKICH  sklepach han-
dlu olsztyńskiego trwa wzmożony 
ruch. Najwięcej  kupujących zaobser-
wowaliśmy, jak zwykle w sklepach 
spożywczych, które w okresie przed-
świątecznym przedłużyły  godziny 
„urzędowania".  Największym  powo-
dzeniem cieszą  się mąka, zaprawy do 
ciast i masło. Tylko  szkoda, że ol-
sztyńscy dystrybutorzy... „nawalili" 
i w niektórych sklepach produktów 
tych zabrakło. 

Np.  w ub. poniedziałek wieczorem 
nigdzie nie można było znaleźć ma-
sła, w wyniku czego gospodynie 
olsztyńskie kupowały je we wtorek 
na rynku płacąc  wygórowane ceny. 

PONAD  3 tys. choinek rozprowa-
dził do 21 bm. olsztyński MHD. 
Spośród 3 zorganizowanych przez 
MHD  punktów sprzedaży najspraw-
niej pracuje punkt przy ul Kościusz-
ki, gdzie w ciągu jednego dnia sprze-
daje się po kilkaset drzewek. 

Jak  dotychczas najlepiej „idą" 
choinki średnie w cenie po 9.50 zł. 

DZIŚ  w świetlicy WRZZ  odbędzie 
się woj. narada przedstawicieli zw. 
zaw. i aktywu partyjnego poświecona 

omówieniu objęcia szefostwa  zakła-
dów pracy nad POM  i PGR. 

OSTATNIO  w ośrodku szkolenia 
kadr spółdzielczości produkcyjnej 
przy ul. Okrzei zakończył się kurs 
brygadierów polowych. Kurs  ten 
ukończyło 41 słuchaczy. Z początkiem 
stycznia 1955  r. w ośrodku rozpocz-
nie się nowy kurs przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych, który po-
trwa 3 miesiące. 

KIEROWNICTWO  szkoły podsta-
wowej przy ul. Moniuszki  pomyślało 
zawczasu o zajęciach dla dzieci w 
okresie ferii  świątecznych trwających 
do 7  stycznia 1955  r. W  czasie ferii 
młodzież szkolna znajdzie godziwą 
rozrywkę w świetlicy, do której za-
kupiono ostatnio różne gry. Przygo-
towano także łyżwy i narty dla ama-
torów sportu zimowego. Oby tylko 
był... mróz i śnieg! 

NOWOZORGANIZOW  ANY  przez 
spółdzielnię pracy „Fryzjer"  punkt 
kosmetyczny jest coraz liczniej od-
wiedzany przez olsztynianki. Od 1 
do 15 bm. punkt obsłużył  200 osób. 
Ostatnio punktowi temu przydzielono 
najnowsze urządzenia kosmetyczne 
Dochodzące ze Szwecji. 

ków zarządu, rady nadzorczej i komite-
tów członkowskich. 

PSS w Pasłęku lfozy  obecne 802 
członków, po-ós da 16 sklepów i 9 włas-
nych zaieładów produkcyjnych. Z bilan-
su 1953 r. osiągnięto czystego zysku 'do 
podziału pomiędzy członkowi ponad mi-
lion zto-tych. Do osiągnięć PSS trzeba za-
liczyć także rytmiczne wykonywanie ro-
cznego planu obrotu towarowego i ży-
wienia zbiorowego. Plan akumulacji wy-
konano w trzech kwartałach br. w 154 
proc., doprowadzono do zwiększonych 
normatywów zapasów towa.rowych, rozwi-
nięto sieć sprzedaży przez uruchomienie 
nowveh kiosków. 

W toku dyskusji wytknięto Jednakże 
wiele braków w dotychczasowej działal-
ności PSS. Mówiono o lukach w zaopa-
trzeniu w podstawowe artykuły codzien-
nego spożycia. zwracano uwagę na cią-
gły brak w sklepach PSS mąki" luksuso-
wej, fasoli,  kaszy manny, grochu, śle-
dzi, na niedostateczne zaopatrzenie w 
obuwie dziecinne i robocze, na brak 
warzyw i owoców itp. 

Głośnym echem na zebraniu tym od-
biła się sprawa jakości pieczywa i wę-
dlin włas-nej produkcji. Ob. ob. Chalar-
czyk, Lewandowski i Wlasz stwierdzili, 
że dotychczasowa jakość pieczywa zmu-
sza wielu obywateli w mieście do szuka-
nia naprawdę dobrego pieczywa i wędlin 
w Morągu lub Elblągu. 

Zwrócono uwagę na niez-rozumienie so-
cjalistycznej dyscypliny pracy, przez 
poszczególnych pracowników PSS. Ob. 
Świniarska (sklep Nr 10 na Osiedlû  o-
twiera sklep i pracuje w nim, jak jej się 
podoba. Bardzo często lokal jest nie-
czynny i również często zastępuje ją w 
sklepie mąż, który jest arogancki w sto-
sunku do konsumentów. 

Inny dyskutant, ob. Peret, stwierdził, 
że gospoda Nr 2 mieści się w lokalu 
nieodpowiednim pod wzelędem sanitar-
nym. W kawiarni zaś PSS jeszcze przed 
ki-lku miesiącami były szachy, warcaby, 
domino i inne gry/ pozwalające na kul-
turalne spędzenie czasu. Obecnie ka-
wiarnia ta jest tylko miejscem spotkań 
chuliganów i pijaków. 

W wielu wypadkach wytknięte na ze-
braniu usterki mogły być zlikwidowane, 
nie czekajac na walne zebranie. Stwier-
dził to członek rady nadzorczej ob. Zie-
liński, który wykazał, że komitety człon-
kowskie ograniczały się jedynie do no-
towania faktów,  nie wyciągając z nich 
wniosków i nie wsłuchując się w głosy 
konsumentów. Nowe komitety, które wy-
brano na zakończenie zebrania winny 
î aprawî  błędy swych poprzedników i-
wykazać więcej troski o właściwą dzia-
łalność powierzonych ich pieczy placó 
wek. 

Ker. St. Szw. 

mieszkańcy Kieźlin, a i studentom żal 
było wracać do Kortowa. Za odjeżdża-
jącymi  wołano: „Nie zapominajcie o 
nas. Przyjedźcie wkrótce!" 

* 
Minęło, kilka dni. W uczelni czas mi-

jał normalnie. Ale oto prasa opubli-
kowała Uchwałę Prezydium Rządu  w 
sprawie szkolenia rolniczego na wsi. 
IX grupa II wydz. rolnego miała wte-
dy właśnie zebranie organizacyjne. 

— Wiecie co? Pomożemy spółdziel-
ni w Kieźlinach, zorganizujemy im 
szkolenie rolnicze —- rzucił ktoś. 

Początkowo  obawiano się, że. jest to 
zbyt trudne zadanie, ale po dokład-
nym przeanalizowaniu projektu 
wszyscy zgłosili chęć pomocy. 

— Wezwiemy do współzawodnictwa 
naszą  uczelnię i wszystkie w kraju — 
padł jednogłośny wniosek. 

Podjęte wezwanie brzmiało m.in.: 
Zgodnie z uchwałą  Prezydium Rzą-

du młodzież grupy IX, wydz. II rol-
nego WSR w Olsztynie postanowiła 
czynnie wziąć  udział w walce o wzrost 
produkcji rolnej. W okresie zimowym 

Ocena arbitrów stołecznych nie 
wypadła dla naszego zespołu zbyt 
korzystnie, jakkolwiek odbyte próby 
wykazały jego niewątpliwe  walory. 
Zespołowi zarzucono przede wszyst-
kim brak mężczyzn. W obecnym 
swoim składzie liczy on 110 osób 
niemal wyłącznie  kobiet. Wskazówki 
przedstawicieli Min. Kultury i Sztuki 
szły przede wszystkim w kierunku 
pozyskania dla zespołu więcej męż-
czyzn. Ma to być zatem chór mie-
szany. Ma być wzorem dla całego 
ruchu amatorskiego w naszym " woje-
wództwie. 

Jego specjalnością  będą  pieśni 'i 
tańce warmińskie i mazurskie, co z 
jego repertuaru nie wyłącza  oczywi-
ście pieśni ludowych innych dziel-
nic Polski. 

Należy do tego dodać, że mimo 
złych warunków (brak własnego lo-
kalu) zespół jest pracowity i odbywa 
regularnie próby. 

Skład prezydium 
MRN w Olsztynie 

(1) Na odbytej ostatnio pierwszej 
sesji MRN w Olsztynie dokonano wy-
borów prezydium Rady, do którego 
weszli ob. ob. Roman Nowak — jako 
przewodniczący,  Władysław Kapuścik 
)r Tadeusz Sflasr,  jako zastępcy, Ja& 
Pietrzyk — sekretarz, ora£ Członko-
wie: Czesław Surowik, Albert Reinsch, 
Tadeusz Weiser, Ąięksand.er Najder 
i Antoni Wiśniewski. 

Dużo zależy od instytucji... 
Na rok 1954—1955 zaplanowanych 

było w Olsztynie 30 kursów języka 
rosyjskiego. Dotychczas uruchomio-
nych jest 32, a w najbliższych dniach 
powstanie jeszcze 6—8, tak, że plan 

lich wykonany zostanie w .133 proc. 
będziemy przeprowadzać szkolenie a- i U d a to wykonać i kursy będą  się 
grotechniczne we wsi Kieźliny pow. i <-ieszyc frekwencją  oraz spełnią  swe 
Olsztyn, gdzie istnieje spółdzielnia ; udanie wówczas, gdy będzie do nich 
produkcyjna, a także wyjeżdżać z ze- j istniał właściwy stosunek kierawni-
społem artystycznym przez co wzmec- ! k ó w urzędów i instytucji w których 
nimy nie tylko wieź miedzy miastem | zostały one uruchomione, a także ra-
a wsią,  a także więź praktyki z zagad- i d>7 zakładowej, ZMP i zarządów  kół 
nieniami nauki. i TPP-R. 

Wzywamy młodzież naszej WSR | Jak dotychczas — stosunek ten jest 
oraz wszystkich wyższych uczelni w j pozytywny-. Naukę już ro'zpoczał kurs 
kraju do podejmowania podobnych zo- j lekarzy i pracowników WRZZ. Frek-
bowiązań i współzawodnictwa..." wencja sięga stale 100 proc. Są  nato-

Na jego wyniki czekamy z wielkim 
zainteresowaniem. 

Alfred  Stefański 
Klub Korespondentów „Życia" 

Kortowo 

miast takie instytucje, jak PZZ, PSS. 
OPZB-biuro i inne, które pozostaną 
na „czarnej liście" do przyszłego ro-
ku, o ile jeszcze w tym miesiącu  kur-
sów nie uruchomią.  Kor. AP 

O d l u t e g o d o k w i e t n i a 1 9 5 5 r . 
— — " ' 1 !. . . . , , M^—J 

Powszechny konkurs 
amatorskich zespołów artystycznych 

miejskie i (1) W związku  z 10-leciem Polski 5 mitety powiatowe, 
Ludowej oraz powrotu Warmii i Ma- i madzkie. gro-
zur do Macierzy — odbędzie się w na-
szym województwie wiele atrakcji o 
charakterze artystycznym i kultural-
nym, a w ich liczbie powszechny kon-
kurs amatorskich zespołów artystycz-
nych — związkowych,  wiejskich i mło-
dzieżowych. 

Głównym zadaniem tego konkursu, 
w którym wezmą  udział dosłownie 
setki tego rodzaju ogniw, jest ukaza-
nie dorobku rewolucji kulturalnej, ja-
ka odbyła się w Polsce w okresie u-
biegłego 1,0-lecia. Drugim, nie mniej 
ważkim zadaniem konkursu będzie 
zamanifestowanie  przez młodzież pol-
ską  jej woli pokoju i przyjaźni mię-
dzy narodami na V Światowym Festi-
walu Młodzieży i Studentów, który 
odbędzie się w Warszawie w czasie 
od 31 lipca do 15 sierpnia 1955 r. 

W naszym województwie pierwsze 
kroki do eliminacji zespołów arty-
stycznych — wokalnych, tanecznych, 
muzycznych i teatralnych, jak również 
do występów solistów i teatrów ku-
kiełkowych zostały już podjęte. Po-
wstał woj. komitet przygotowawczy, 
który powoła do życia analogiczne ko-

Z takiego upominku gwiazdkowego 
KAŻDY BĘDZIE ZADOWOLONY 

SZCZĘŚLIWY  LOS LOIERII PIENIĘŻNEJ 
pod każdą choinkę 

Dla oceny wyników konkursu odbę-
dą  się w lutym 1955 r. pokazy zespo-
łów lokalnych — robotniczych, szkol-
nych i gromadzkich. W marcu przyj-
dzie kolej na eliminacje powiatowe, a 
w kwietniu — wojewódzkie. Te ostat-
nie odbędą  się w 4 pionach — robot-
niczym, wiejskim, szkolnym j studenc-
kim. 

Eliminacje centralne wyznaczone 
zostały na maj. 

Wojewódzki komitet przygotowaw-
czy poprzez swoje odpowiedniki w 
terenie zwraca się do wszystkich ze^ 
społów czynnych na Warmii i Mazu-
rach z apelem o jak najliczniejsze 
przystąpienie  do konkursu. 
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Ciężarowy samochód Bussing Nag-6 cył. Diese 
po remoncie oraz przyczepę sprzedam. Umiński 
Warszawa, ul. Kazimierzowska 59.- 21452-1 
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